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P rzedpła tę  i  ogłoszenia p rzy jm u ją
We LWOWIE: Bióro Administracji G  C f -  

z e t y  A a r o d o u o e f  przy ilicy Nowej, nod 
liczbą[291. W KRAKOWIE: Księgarnia * i-  
tefa Czecha w rynku. W PARYŻU: na całą 
Francją i Anglią jedynie p. pułkownik Raczków- 
skt, rue du pont deLodi Nr. 1 WIEDNTO 
p. A. Oppelik, Wollzeile, 22; tudzież pp. Haien- 
ttoinir VogUr, Wollzeile 9. WPkaNKFUR- 
CIE nad MENEM i HAMBURGU: pp, Haa-
letuitein {/■ Vogler.

OGŁOSZENIA przyjmują sią zB opłat,  g 
cnt od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 cnt za każdorazowe umieszczeni],

LISTY REKLAMACYJNE nieo ' cząto- 
wane nie ulegają frankowaniu.

L w ó w  d. 11. grudnia.
(Zamknięcie kadencji sejmu węgierskiego. — Zdo­

bycze Węgrów. Kr^atów i.JJakuslów. — Naiwny Osten,— 
Dyplomacja w sprawie grecko-tureckiej. — Prusy n- 
®izgaj$ się do Węgier.)

Wczoraj na zamku budzińskim z w ielką pum- 
pą, przypom inającą dawne czaay, król osobiście 
zam knął sejm w ęgierski, k tóry  przez czas swego 
istnienia dokonał rzeczy, tak w ielkich i ważnych, 
ja k  przywrócenie i częściowa zmiana konstytucji 
z r. 1848, ustaw a o- sprawach wspólnych, ugodh 
z K ro ae ją , ustaw a o narodowościach i - ustawa 
wojskowa. Zamknięciu sejmu tow arzyszą objawy 
ja k  najprzychylniejszego dla W ęgrów usposobie­
nia korony — m ianowanie arcyksięeia Józefa do- 
wódzcą honwedów, zapowiedziane powołanie na- 
ezełaików wojaka narodowego z r. 1848 na je ­
nerałów  obrony krajowcy, ponowne oświadczenie 
m inistra wojny, że rekruci w ęgierscy  naw et w 
artylerji i w broniach specjalnych zaciągani będą 
tylko do pułków czysto węgierskich. Nawet w 
Dalmacji, jakkolwiek jeszcze należącej do krajów, 
w Radzie państwa reprezentowanych, to usposo­
bienie sfer najwyższych daje się czuć w sposób, 
który  każe wnosić, iż Kroaei w nagrodę za do­
konany akt ugody z W ęgrami, u jrzą wkrótce speł­
nione swoje .życzenia, i Trójjedyne królestwo złą . 
czone będzie w istocie w jed n ą  autonom iczną ca­
łość. W szkołach, w sądownictwie i w wewnę 
trznej manipulacji wszystkich urzędów w D alm a­
cji zaprowadzono język Jm iackń  Sefwilizm, przy­
bierający pozory panslawizmu, utrzym ywał dotych­
czas w południowo-słowiauskich krajach m onar­
chii w yłączne panowanie języka niemieckiego, a 
unia z W ęgrami, okrzyczana przez pan'slawistów 
jako ostateczna klęska dla żywiołu słowiańskie­
go, przyw róciła stosunki, oparte na słuszności i 
na historyczńem praw ie narodu.

T ak  tedy w krajach korony śvv. Szczepana 
mimo knowań i wichrzeń, zkadinuąd podżeganych, 
wszystko je s t na najlepszej drodze, i rzecz natu ­
ralna, iż korona musi sobie życzyć , by podobny 
stan rzeczy mógł także zająć miejsce dzisiejszego 
rozstroju po tej stronie Litaw y. Mówią też 
ciągle o zabiegach w celu przejednania Czechów 
i t, d., a gdy przy dzisiejszym składzie rządu i 
R ady państwa dobry skutek tej sprawy jest b a r­
dzo wątpliwym, więc pogłoski o zmianach w g a ­
binecie są  ciągle na porządku dziennym.

P anslaw istyczny  Osten otrzymał z Pesztu w ia ­
domość, jakoby Polakom udało się  za pośredni­
ctwem rządu węgierskiego pozyskać poparcie 
członków w iększości sejmu węgierskiego dla spra­
w y rezoluCyj sejmu galicyjskiego. Jednym  tchem 
w ypow iada dalej ten dziennik, że ministerstwo au- 
gtrjackie chciałoby porożanridć tffę z  *Ożeehami i , 
P o lak am i, by położyć tam ę hegemonii madiar-

skiej w monarchii. D ruga ta wiadomość ma za­
pewne posłużyć do odstraszenia Madiarów od po­
pierania żądań polskich, bo jużci D eak nie przed- 
sięweźmie niczego, nie ’ poradziwszy się poprze­
dnio korespondentów tak doskonale poinformo­
wanego dziennika, jak  Osten I Oprócz tego, h ra­
bia Beust miał przyrzec Polakom swoje pośre­
dnictwo u m inisterstw a przedlitawskiego, a kg. 
Konstanty Czartoryski m a zostać ministrem dla 
Galicji, może nawet prezydentem  gabinetu przed­
litawskiego. Zapisujem y tu wszystkie te pogło­
ski, nie ażebyśmy do nićb przywiązywali w a g ę , 
ale ponieważ są  one dziś jedynym  m aterjałem  
dla miłośników czczych kombinacyj politycznych.

Na Wschodzie uśm ierzający wpływ dyploma­
cji m ocarstw  zachodnich dał się czuć w ośw iad­
czeniu rządu rum uńskiego, które poniżej streszcza 
nasz telegram . Ministrowie rumuńscy obiecnją, 
że zam iast wielkiej polityki, zajmować się będą 
adm inistracją kraju. Obietnica ta, dana pod na­
ciskiem zewnętrznym, nie przekona nikogo o za­
niechaniu projekcików rumnńskich, jeżeli w parze 
z nią nie pójdą stosowne do traktatów  między­
narodowych redukcje siły zbrojnej, i jeżeli nie u- 
staną  podżegania Rumunów w Siedmiogrodzie i 
w W ęgrzech.

P o rta  dala  się nakłonić do przedłużenia te r ­
minu, w którym  rząd  grecki ma uczynić zadość 
jej żądan iom , a posłowie F ra n c ji, Angin i Mo­
skw y (I) poczynili w Atenach przedstawieuia w 
celu nakłonienia gabinetu greckiego do ustępstw. 
T ak  przynajmniej twierdzą telegram y wiedeńskie 
go biura korespondencyjnego. Może się wydać 
dziwnem, dlaczego poseł austrjaeki nie jest w y ­
mieniony między dyplom atam i, pracującym i w 
Atenach nad utrzymaniem pokoju europejskiego. 
Natomiast udział posła moskiewskiego wskazuje 
jasno, te  Moskwa nie cznje się na siłach dodaw ać 
w tej chwili otuchy ruchowi greckiem u. Podko­
pie to jeszcze bardziej je j powagę na Wschodzie.

Pester Lloydowi nadesłał jak iś  pruski mąż 
stanu list, zaw ierający wyjaśnienia co do polityki, 
jaką od trzech lat prow adzą Auątrja, F rancja i 
Prusy. Autor każe wierzyć w istnienie austrją- 
ck<i:fr,anouzkiego spisku przeciw Prusom  fsrzed bi­
tw ą pod Konjggriitzem, i wywodzi dalej, że fran- 
cuzfcu polityka h r. Reusta ncha gw ałtem  Prusy 
do przym ierza z M oskw ą. A rtykuł ob liczony  j,ęst 
na to, by w W ęgrzech pozyskać przyjaciół dla 
polityki Jbtismarkowskiej - t  rzecz dosyć trudna, 
odkąd W ęgrzy przekonani są  o istnieniu przymie- 
rza,Pi‘ns z M oskwą: która to ostatnia bynajmniej nie 
dla utrzymania równowagi europejskiej, zachwia­
nej przyjaźnią austrjaeko-franenzką, ale dla oba­
lenia tej równowagi bierze równie czynny ndział 
w ruchu politycznym , jak Prusy. Pester Lloyd 
umieszczając ów l i s t , ocenia po słuszności jego 
dążność, i w yciąga z niego ten głów nie wniosek,

że W ęgry nabyły jn ż  niem ałego znaczenia w 
sprawach europejskich, skoro_ tak  różnem i d ro ­
gam i ubiegają się  wszyscy o ich przyjaźń.

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a r y ż  d. 5 . grudnia.

(Al. W.) Dwa tysiące policjantów i trzy  r a ­
zy tyle wojska liniowego pod b ro n ią ; 12 bate- 
ryj artylerji w Vincennes, gw ardja w Versaille i 
Uwięzienie wedle jednych 3 0 0 , a  wedle drngicb 
lOOosób— oto rzeczy, które od d. 3. g rudnia  zaj- 
niują całe. franeuzkie dziennikarstwo.

W raz z Siedem, każdy pow tarza, że o cm enta­
rzu Montmartre 16 lat nie mówiono. Coż go  w y­
niosło ? co mu nadało b lasku? co go uagle zro­
biło miejscem schadzki i możliwych demonstracyj 
ludow ych? Na wszystkie te pytania odpowiada 
opinia publiczna, a odpowiada energicznie. S k ar­
gi na rząd sypią się zewsząd. W  dzień dem on­
stracji na cmentarzu założono biuro policji, i tam 
trzym ano więzionych, naigraw ąjąc się z nich do 
syta. Gustaw A llard widząc to , z ironią w ypo­
w iada w Francais : „Ci, k tórych nazyw ają  męczen­
nikam i z 3. grudnia, m ogą spać spokojnie; nad 
ich spokojem czuwają bardzo14.

Ten okrzyk powszechnego oburzenia jest tak  
wielki, ja k  mówią, że p. P inard zamierza podać 
się do dymisji. W rzeczywistości jego dw uzna­
czne postępowanie dziś mu nie pozostawia nic in­
nego do zrobienia. Jeżeliby jeg o  dym isja nastą ­
piła, wówczas składając tekę m inistra spraw  w e­
wnętrznych, m ógłby śmiało pow iedzieć: „Z robi­
łem dja niepodległych Francuzów więcej od wszy­
stkich liberałów .44 Jego to ciągłem u prześlado­
waniu dziennikarstwa, zawdzięczają postępowi, że 
w szystkie liberalne partje glały się w jeden g ię t ­
ki i, potężuy obóz.

Ja k  prześladowanie Latam i Rocbeforta dało 
je j 100.000 prenumeratorów, zamiast 30.000, tak  
prześladowania dzienników, zbierających składki 
na pomnik dla B audina,, spowodowały ukazanie 
się licznych dzienników opozycyjnych.

Inączoj być nic może. Zasady wolnej prasy  
prędzej lub później przenikną ca ły  organizm spo­
łeczny. Zabraniacie zbierania sk ładek  na pom ni­
ki — dobrze, czemuż nie zabraniacie publicznych 
ofiar i składek, zbieranych wszędzie na św ięto­
pietrze ? Każecie zw racać daw ane p ien iądze, ze­
brane na uczczenie Baudina, czemuż więc nie k a ­
żecie zwracać składek, zebranych na żuawów pa- 
piezkieb? dlaczego rząd sam sam g ła d k i
dla L am artina?

Rozgorączkowanie publiczności zm usza dzien­
nikarstwo do coraz gw ałtowniejszego w ystęp ow a­
nia przeciw  rządowi. Jeśli rząd p o w ie : „Avenir z

-------
— Czy nie pod twojem jnż dojyództw em , 

szanowny realisto ?
— N ie , natenczas wszyscy szlibyśm y przo­

dem. D la braku przodowników nie byłoby id ą ­
cych w tyle, i tern w łaśnie wyższymi bylibyśm y 
od Europy!

— Tpw iedz mi, proszę c ię , co ty tu robisz 
tak  długo?. — pyta średniego wieku mężczyzna 
towarzysza swego, z którym  od niejakiego już 
czasu przechadzał się po uliczce między ścianą a 
tapczanem. W szak to już rok b ę d z ie , jak  wysze­
dłeś z kraju . My tam sądziliśrpy, że ty dawno 
w N ercz....

— P ą t ! nie mów tak  głośno! — przerwał 
te n , do którego powyższe pytanie się odnosiło, 
chwytając m ów iącego za rękę i oglądając się w 
około siebie. Ja  tu znany jestem  pod innem 
nazwiskiem i nie idę do katorgi, mówił on dalej 
ąiobym głosem .

— Jak to  nie idziesz do katorgi ? zapytał 
pierwszy, tożsamo głos zniżając, wszak dostałęś 
wyrok na dwanaście lat do k o p a lń !

- r  Nooo... to tam  tak  było w    a,e
tu  mój drogi ja  kp ię sobie z ich w y ro k n !

— T y kpisz sobie?! a ! . . .  to ciekaw a rz e c z . 
Mój kochany Michasiu, mów jaśniej, bo dalibóg 
głupi jestem  na to wszystko!

— Nic dziwnego, i ja  nie rozumiałbym cie­
bie , gdybyś mi powiedział był coś podobnego 
przed rokiem. .

— No, ale jakżeż to? bo wiesz, i mnie łotry 
napijali coś ze 6 latek....

— fe ra z  to już trochę zapóźno 'będzie pora­
dzić co na to. Je st widzisz w Moskwie pewien 
fttap, przy którym  jest pisarzem żołnierz, były 
kantonista podobno (uczeń szkoły wojskowej), 
m atacz i pijak od świata! Na każdym e ta p ie , 
ja k  w ie sz , przeglądają papiery, dotyczące poje­
dynczych aresztantów, którzy są  w partji. P isarz, 
naówczas ma je w ręku. Otóż kilku z naszych, 
między innymi i ja, podmówiliśmy pisarza? abv 
za o p ta tą '3  rubłi skradł tyczące gię nas akńa ca ł­
kowicie i popoprawiał w imiennym spisie nasze 
nazwiska. Ugodził się na to i zrobił rzeczyw i­
ście jak  sobie życzyliśm y. My te papiery, mię- 
day któTomi <był maar, ry so p is , nasz »wyrok i td . , 
spaliliśmy i zaczęliśmy jnż egzystować pod innn- 
mi imionami. Za przybyciem do Tobolska wo­
łają  nas w edług owego poprawionegotspisu i py­
tają : Gdzie papiery? Odpowiadamy naturalnie, że 
nam ich do przechowywania nie dawano. Na ta ­
ką słuszną uwagę trudny zarzut. P y ta ją  w ięc ,

Auche zapłaci k arę  za zbieranie subskrypcyj44, to 
redakcja z a p łac i, ale zato na złość umieści na 
drugi dzień listę pomordowanych w dniu zam a­
chu stanu. Podobne ogłoszenie lepiej przemówi 
do patrjotyzmu, niż kilka franków  składki na po­
mniki. Dziennik Avenir znowu powołano przed 
sąd  i znów go sk ażą . Ale dziennikarstwo opo­
zycyjne już go zawczasu broni, wołając: „Dzien­
nik ten nie istniał w czasie przewrotu z r. 1851, 
redaktor przytoczył fakt, k tórego wcale sam nie 
popełnił, lecz tylko skonstatow ał, za coż go więc 
oddawać pod sąd  ?“ Niechże zapadnie w yrok sro­
gi, ileż wtedy narzekań i nieukontentow ąnia I

Dzisiejsze dzienniki zamieściły list Horna, u- 
skarzający się na wzbronienie zebrania w sali de 
liaReine blanche na M ontm artre, gdzie m iano roz­
bierać spraw ę d a  i podatków. Tem at to wielce 
niemiły dla p .H ausm anna. Chciałby on, by m ilcza­
no o tych drażliwych sprawach, a tu jak  na złość 
liberalni się niemi zajmują. Szczęściem, że dzień 
zebrania w ypadł na d. 3. g ru d n ia , rozpędzono 
więc publiczność i nikogo do sali nie wpuszczo­
no. Pierwszy to przykład od 6. czerwca, że po­
dobne zebranie rząd  samowolnie rozpędził. Tem 
silniej dotknęło to opozycję , że podobne zajście 
zaszło w czasie knłakow ania ludu na cm entarzu 
Montmartre.

Ale z obozu opozycyjnego przejdźm y do in­
nego, zobaczmy co dobrego zrobił rząd  w  innej 
stronie. W Algierji część obszarów, zajętych lub 
kupionych przez Tow arzystw o alg ierskie , i część 
prowincji K onstantyny, razem  196.000 hektarów  
ziemi zostało w yjętych z pod zarządu wojennego 
i oddano je władzom cywilnym, ja k ie  wedle praw a 
istnieć powinne. Jestto  postęp, okazujący, że rząd 
ma zamiar znieść w ojenne w ielkorządztwo afry­
kańskie, tamująee wolny rozwój przem ysłow y.

Lecz ta  reform a postępowa je s t niczem w po- 
równanin z reformami na poln nauczania. Z  r a ­
portu profesora Milne Edw ards w idać , jak  do­
tychczas był wadliwy system  w ychow ania. Na 10 
Zgłaszających się do egzaminn na bakalaureat jeśli 
otrzymało 4 lub 5 dyplomy, to egzam inatorowie 
mówili, że egzam ina idą świetnie. Zazwyczaj 
zaś odrzucano */l cgęści kandydatów. Główną 
przyczyną tego było obładowywanie ucznia od 
dzieciństwa mnóstwem formuł i teoretycznych po­
jęć, bez żadnego zastosowania. To odejmowało 
uczniom sam odzielność, i ilekroć staw ali wobec 
egzaminatorów, ckoeiaż ci nie dawali ani trudnych 
pytań, ani się odznaczali dziwnemi w ym aganiam i, 
zawsze egzam inow ani czuli brak. Od lat 20 
przeszło szanowny profesor dom agał się reformy 
w ykładów  naukow ych, przedstawiając, że w y k ła ­
dy dopiero wówczas staną się prawdziwie korzy- 
stnemi dla pauki, gdy uczniowie sami zaczną ro ­
bić coraz znaczniejsze poszukiwania w miarę 
zdobytej wiedzy. Uezeńi zastosow ując iąy)cłada-

Nasi w więzieniu ToMskiem.
(Z  luźnych kart pam iętnika zbiega ze Sybiru.)

(Uigg dalszy.)
— P raw d a , że to dziwaczna była porażka. 

Poznałem  w drodze wszystkich prawie z tego od­
d z ia łu ; tak  dzielnej młodzieży nieryebło natrafisz, 
to też nie mogło ffii s>ę ptm ieścić w głowie, dla­
czego ich tak  łatwo rozbili. Toć .to sam ogień , 
słysząc ich.

— A widzisz brątkn, tłumaczy akadem ik, bo 
każdy z nich był chowany na wielkiego człowie­
ka, Każdemu wpojono za młodu jeszcze, że jest 
wyższym nad in n y ch , to też każdy i ubóstwiał 
siebie i kochał nadewszystko. W ierzę bardzo, że 
i odwaga, ja k ą  przed napadęm  okazyw ali, i po- 
chop do poświęceń i wszystkie przymioty, które 
nam Bronek w yliczy ł, istniały rzeczywiście i nie 
były ndane, ale wszystkiego tego nauczyli się nie 
z życia, nie z praktyki, które zaszczepiały w nich 
tyłko wręcz przeciwne sk łonności, a nakoDiec z 
książek, powieści, poezyj, z marzeń. Zapał był 
dla nich w szystkiem , i siła  je^o czyniła ich n ie ­
zw yciężonym i w własnem mniemaniu. Tym cza­
sem samego zapału nie dość do walki przeciw 
Bile ślepej. Wychowanie i życie wyrobiły z nieb 
egoistów, najbardziej więc rozwiniętym był u nich 
pociąg zachowawczy.

Reszta przymiotów wznosiła się na tym grun­
cie dopiero, podobnie jak  budynek na fundamen­
cie. Otóż przy nadejściu niebezpieczeństwa, k tó ­
re ich do tego zaskoczyło n ieprzygotow anych , 
pierwszą myślą było ratow ać siebie .... więc i 
pierzehneli.

— Żatem  ty poprostu chcesz dowieść mój 
W ładka, w trąca jeden z dawniejszych oponentów, 
że nauka i w ykształcenie prowadzą do egoizmu, 
tehórzostwa, gnuśności itd. itd.

— T aka nauka i takie wykształcenie, jakich 
nam dotąd udzielali, niezawodnie. Rozpatrz się 
dobrze, a  dowiodą ci tosamo fakta. Karmią nas 
wiecznie doktrynam i, a nam brak najbardziej 
szkoły życia. To też przecudownym teorjom, ja ­
kich pełne nasze głowy, rzadko się kiedy wyda 
rza wejść w p rak ty k ę , i jak tam ktoś dobrze 
powiedział, pomiędzy postanowieniem a w ykona­
niem leży u nas zawsze niez niem e morze wa­
hań. Zanadto wiele nauczono nas marzyć.

— No, no, nie sarkaj — masz ot i szkołę 
ży c ia : jesteś na Sybirze ! . . . n i

  To też gdybyśm y p a  roku wrócili, Pol
ska stanęłaby na przekór całej Europie!

gdzie i jak  byliśmy sądzeni. J a  naprzykład  po­
wiedziałem, żem wcale niesądzony, ale wysłany 
tylko do  Tobc-ska drogą adm inistracyjną z Czę­
stochowy, aż do uśmierzenia pow stan ia , i że je ­
stem Galicjaninem. P y ta ją , za co? M ów ię, że 
j a  sam nie w iem ; przyjechałem  na  odpust, wzię­
li ja k  swego, pognali, i na tem koniec — a teraz 
czekam y ta sobie spokojnie, póki odpowiedź z 
kraju  nie nadejdzie.

— Ależ ztam tąd odpowiedzą, iż takich a ta ­
kich nie było.

— A to z panem Bogiem, my im zaś powie­
my, że musieli być kiedy tu s ą ,  wszak z nieba 
n ie  zlecieliśmy u ka ta  — niech nam dowiodą!

—  Toć przecie oni mają duplikat w yro k u , 
który zaraz z miejsca poseła się pocztą.

No to cóż to ma do rzeczy? W p rzy k a­
ż e  leży 100.000 wyroków, to m yślisz że będą 
w szystkie przeglądali? A zresztą choćby i prze­
g lądali i znaleźli, toć ja  nie głnpi przyznaw ać 
się do niego. W łaściciel tego w yroku mógł u- 
mrzeć, uciec, może iść z tyłn, leżeć w szpitalu itd.

— A cóż z wami zrobią ja k  przyjdzie od-
P°w iedż?

— Co? wyrnszczą na wolność, i zam iast w 
kopalniach nerczyńskich będziemy sobie mieszka- 
•i w Tobolsku. Takie rzeczy już się praktyko­
w ały.

— A .... a — a dlaczegóż j a  o tem nie w ie­
działem ? I  ja  nie byłbym od tego ...'

— A przeglądałeś ty  napisy na  ścianach
etapów?

Nie wszędzie. 8
—  Szkoda bratku, bo i my o tej sztuce d o ­

w iedzieliśm y 81? 2 podohnego napisu na ścianie. 
Poczciw i nasi poprzednicy skorzystawszy sam i, 
nauczyli i nas i wielu może, ja k  sobie radzić *)

A za Toholskiem  niem a gdzie podobne­
go e tap u ?

—  Tu już nic- me zrobisz bratkn, bo w yro­
ki zostają w Przykazie.. Ale wiesz, j a  ci dam 
inną rację — zostań się  gdziebądź w szpitalu. 
Nasi chorują w drodze bardzo c zęs to ; jeśli któ- 
ry z posieleńców umrze, to daj felczerow i 10 
rubli, a on napisze po prostu , żeś um arł, i p o -, 
jedziesz  sobie spokojnie za um arłego na  posie- 
ienie. o ■ i *■ . *

— A, i to sposób w yborny, tylko wieaz 
niem iałbym  serca czekać niby na śmierć któ-

* j Sposób taki wyswobodzenia się z katorgi dziś 
już niemożebny. Łatwy on tylko wtedy, kiedy.-pędzę 
masami i kiedy kontrola niepodobna. Kr,

rego z tow arzyszy; to coś jalkbym  chciał korzy­
s tać  z jeg o  nieszczęścia,...

— No a cóż to jem u zaszkodzi, że pójdzie 
n a  tam ten św iat pod cudzem nazw iskiem  ? T ak  
czy siak, zawsze by um arłj; przez to, że korzy­
stasz z jeg o  śmierci, n ie przyspieszysz jej, a rę ­
czę ci, że na tam tym  św ieeie prowadzą lepsz'e 
spisy imienne ja k  u M oskali. Nie b śj s ię , nie 
pom ylą się i nie poszlą go do pię&ła zam iast 
do nieba,

ć— E, niech cię gęś kopnie  z tw ują filozofią. 
Mówisz ja k b y j a te ista  !

— Całej tej filozofii, mój drogi, nauczyłem  
się na wszechnicy n iew o li: w yczytałem  j ą  z
k ra t, murów, w ilgoci, nędzy i pleśni. T u  p ra k ty ­
czniej bracie nęzą ja k  w naszych  szkołach.

—  Ale wiesz M ichasiu —  rzekł po chw ili 
m ilczenia ten, co zaczął pierw szy gaw ędkę, ni- 
gdybym  nie przypuścił iżby się  ta k ie  rzeczy 
dziać m ogły !

Ho, ho, mój drogi, zbrodniarze p ła ta ją  nie 
tak ie  jeszcze figle. Z am iast czekać aż kto u- 
mrze — p łacą  felczerowi 25 rnbli, a ten pom a­
ga jak iem u posieleńcow i arszenikiem  do Prze '  
niesienia się eo rychlej na tam ten świat- N api­
sze potem , że um arł ką to rzn ik , i któż go może 
kontrolow ać? G łnpi ten, co myśli, że  ̂ M oskwą 
car rządzi rh- p ią  rządzi najniższą h ałastra  p i­
sarczyków , felczerów, stróżów i1 innych s ie p a ­
czy. Im  w iększy despotyzm  w zasadzie, tem  
w iększa anarch ia  w prpktyoe. ra ę i ię ta j  to  so ­
bie zaw sze! Hl

— Gadąjcie wy .s?bf . c° C.hcecie —  praw i 
W innem gronie ńredmoh lat m ężczyzna, z m iny 
i postaw y zakraw ajm y na  obyw ntelczuka __ a 
ja  nie cofnę mego zdamą. th ło p  cjiłępem zawsze 
zostanie. Na Litwie nam nie tak  Moskale szko­
dzili, ja k  lud wiejski. G dyby nie on, pow stanie 
całkiem  inaczej oyioby w yglądało.

—- O, w rem m asz zupełną słnszność, o tem 
nikt z nas nie w ą tp i! — odpowiadają m u nao­
koło -  Ale sto tem u winien?

A kto w inieu ? Jnżci chłopi sami f J a  nie 
wiem czy je s t na ziemi gdziekolwiek Ind więcej 
zepsuty i bardziej fałszywy jak  u nas. Alboż w y 
sobie nie przypominacie, co robili z powstańcami, 
k tórych im się złowić udało, albo których prze­
prow adzano przez w sie? I w spom inić o tem 
niech cę.

  Przecież opowiedz nam — chociaż z a ­
pew ne dobrze, ci się od niob dft&tało, k iedyś tą-
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ne zasady i przesiadając parę godzin w praco­
wniach pod kierownictwem mężów nauki, pozna 
odrazu to, czego mu żadne w ykłady nie zastąpią, 
a  co się zdobywa tylko przez własne dośw iad­
czenie. * Ogóluy wykład i rysunek nie um ożliw ia­
ją  poznania tych drobiazgowych szczegółów, któ- 
•e wzrokiem dają się łatwo uchw ycić; uczenie 
się lekcji bez doświadczeń własnych nie da nigdy 
samodzielności, koniecznej dla pracowników w na­
uce. Dzisiejszy m inister ośw iaty D uruy pojął <o, 
czego się dooijał Milne E dw ard ; od lat 20. Za 
jego  to staraniem  pozakładano liczne pracownie 
ua Sorbonnie i w College de France. Oto szereg Ii- 
czny już  otw artych lub za k ilka dni m ających 
się otworzyć pracown bezpłatnych dia francuz- 
fcich i zagranicznych ludzi nauki: Pracownia fi­
zyczna, kierow ana przez profesora Desins. W niej 
pracujący odbyw ają codziennie przez dwie go­
dziny różne doświadczenia, dotyczące ciepła, e lek ­
tryczności i św iatła. Oprócz tego obznajomieni 
ju>. gruntow nie z fizyką, będą mieli laboratorjum  
bad aw cze , w którem będą mogl’ na w łasną 
ręk ę  przedsiębrać doświadczenia i spraw dzać swe 
pojnysły. T ą  drugą pracow nią będzie k .;row ał 
profesor Jam io. Dalej idzie pracownia chemiczna 
przy Sorbon pod kierownictwem pofesora Saint- 
C laire D erille . Nadto dla zgłębiających chemię 
o rg an iczn ą , otworzą pracow nię pod nadzorem  
adjunkta Schiiltzeubergera, a  d rugą  przy Oollege 
de F ranęe  pod prof. Ballardem, gdzie jnż młodzi 
uczeni będą zajmowali się chem ią w zastosowa­
nia do fizjologii.

D rlej idzie muzeum historji naturalnej u proi. 
Brem y i pracownia i gabinet m ineralogiczny u 
Dela 'Shc T am  uczniowie i uczeni krlka razy  
na tydzień będą  w stanie obznajamiać się z mine­
rałam i i ze sposobami poznawania kryształów , a 
jako pomocnicze środki będą mieli ogrom ny ga 
binet geo logiczny , zaw iadyw anj przez Heberta, 
ogród botaniczny i mnzenm w Jard in  des Plan- 
tes, kierowane przez p. D ucuartre, od m iesiąca 
kw ietnia zaś zaczną się wycieczki po okolicach i 
dla meav£Ów otworzą się jeszcze dwie pracownie 
Brogniai da i D ecaisua. Otwarto jnż  od kilku 
dni pracownię fizjologii doświadczalnej pod kie­
rownictwem Claud B ernarda, prof. w College de 
F ra n ę e , i histjolugii Robina, a prof. Milne E d­
yt trdsow i polecono założenie pracowni zoologicznej 
anatomii i fizjologii. Pracow nikom  i kształcącym  
się otworzono czy te ln ię , g d z ir mogą się zbierać 
w godzinach wolnych od lekcji i czytać dzieła, 
nie każdemu dostępne.

Sam dłngi szereg pracowni jn ż  wskazuje, o 
ile się zwiększy ruch um ysłowy i ja k  kipi dziś 
łaluość naukowa. W szystkie pracownie zakłada 
wszechnica Francji, o której słusznie M. Edw ards 
powiada, że „jest biedna, bardzo biedna.... Ona 
ma mało, a  robi w iele". A ja k  ma mało, dość 
powiedzieć, że w brudnyeh i ciemnych budynkach 
szkolnych w P aryżu  niem a gdzie pomieścić li­
cznych pracow ni, wiec dostała czasowo „stare 
trzy domy na ulicy St. Jacąues, które pan p re­
fekt Sekw any wiele la t temu wykupił do roz­
walenia, a które teraz łaskaw ie zechciał oddać 
czasowo do rozporządzenia wydziałowi nank."

inny raz szczegółowiej opiszę pracownie. 
Dziś podałem cel i s p is , by przypomnieć, że i 
nasze wszechnice ich me posiadają; m ają również 
mało jak psryzka, a  ozy robią rów nież w iele — 
zamilczę

Przegląd polityczny.
A u 9t r j a  i W ę g r y .  W czoraj m iało się 

ibyć  uroczyste zam knięcie  sesji sejmu wę- 
ierskiego we w ielkiej sali tronow ej prze? ce- 
łrza  osobiście z w spaniałym  cerem oniałem .

Na w torkow em  posiedzeniu peszteńskiej 
Izby poselskiej obradow ano nad budżetem  na  rok  
przyszły. R ozpraw y ogólnej niebyło i od razu 
przystąpiono do roznraw y szczegółow ej. Całe 
przedłożenie kom isyjne przyjęto  bez zmian. 
Cyfrę w ydatków  państw ow ych na rok 1869 u 
stanowiono na 151,817 100 złr.; 163.300 złr. p rzy ­
zwolono dla m inisterstw a ośw iaty ja k o  dodatek  
nadzw yczajny dla przeprow adzenia ustaw y o 
szkołach ludowych.

G dy przystąpiono do dyskusji nad budże­
tem nadzw yczajnym , w szedł do sali prezydent 
m inistrów  hr. A ndrassy i złożył na stole prezy- 
djalnym  sankcjonow ane ustaw y  o organizacji 
arm ii, o utw orzeniu  korpusu  honw edów  i o po- 
spolitem  ruszeniu. Izba przyjm uje to do w iado­
m ości pełnem i uniesienia okrzykam i. Cyfrę bu­
dżetu nadzw yczajnego dla m inisterjum  obrony 
k rajow ej na utw orzenie korpusn  honwedów, 
ustanow .ono w w ysokości 33,641.206 złr.

P okrycie  w y n o s i: w budżecie zw yczajnym  
147,539 600 złr. w  budżecie nadzw yczajnym  
25,241.206 z ł r .— ogółem  172,780.806 złr., z cze­
go okazuje się deficyt 12,677.500 złr.

N a środowem posiedzeniu dał prezydent m i­
nistrów  hr. A ndrassy odpowiedź na kilka in- 
terpelaeyj.

Na interpelację Pataya , dotycząca ntworze- 
nia w ęgierskiej gw ard ji Drzybocznej odpowiada, 
że otw orzenie jej jest rzeczą stanowczo postano­
w ioną Przeznaczony na  to fnndnsz przynosi ro­
cznie 39.000 złr. dochodu. Do tej snmy doda 
cesarz 100.000 zlr.

N a interpelację Ivanki i tow. „czy rząd na­
m yśla starać  się o utworzenie honwedów ‘ odpo­
w iada , że postarano się )uż w sankcjonow a­
nej w łaśnie dotyczącej ustawie.

Na zapytanie M aythćnyego, dlaczego w ęgier­
skich rek ru fów w cielają do niewęgie"skioh puł­
ków a r ty le r ji , daje m inister odpow iedź, że 
już dawniej polecił cesarz wspólnemu ministrowi 
wojny, aby  miał staranie o uw zględnianie naro ­
dowości przy w cielaniu rekrutów  do pnłków. 
Oprócz tego w dniu 11. w rześnia wydal cesarz 
rozkaz, m ocą którego pułki a rty le rji: nr. 3, 8 i 
12, dalej 1, 5 i 12 pułk saperów  (Befesiigung strup- 
pen), 1 pułk pionierów i 1 batalion inżynierji 
polnej m ają się sk ładać  w yłącznie z W ęgrów.

W szystkie te  w yjaśnienia przyjmuje Izba o- 
krzykam i E lien!

D zienniki w iedeńskie doniosły były, że teg o ­
roczne zaległości podatkow e w ęgierskie dochodzą 
do Cyfry 40  milionów złr. w. a. Neues Frmdbl 
uzupełnia tę w ieść doniesieniem, że eo w ęgierskie 
mu m inistrow i nie stanie w k a s ie , to uryw a w 
sum ach, Których w myśl ugody powinien dostarczyć 
do kas w spólnych. U rzędow a Wiener Abdp. zbija 
te  w szystkie doniesienia iako proste zmyślenie. 
Niedobór, k tó ry  dał powód do rozpuszczenia tej 
wieści, pochodzi z czasów przedugodnych , więc 
niem a nic wspólnego z wpływam i, jakich  obie czę 
śoi m onarchii obowiązane są dostarczyć do kas 
państw ow ych w myśl zaw artej w r. 1867 ngody.

Zeszłej soboty obradow ała w biórze austrja- 
ckiego m inisterstw a sp raw  wewnętrznych komisja 
specjalna, nad kw estją, ja k  powinien rząd trakto  
wad wobec ustawy o stow arzyszeniach licznie po 
jaw iające się objawy sekciarstw a religijuego. Roz 
strzygniono spraw ę w duchu liberalnym .

Hiszpania. O stosunkach w Hiszpanii pisze 
korespondent m adrycki do jednego z pruskich 
dzienników temi słowy

„Powstańcy burbońscy, organizujący się w 
P aryżu , w ysyłają do Hiszpanii Lieskonozoną ilość 
u lotnych pisem ek, które d ążą  do rozdwojenia pro­
w izorycznego rządu i do skom prom itowania mar 

j szałka Prim a. T ak  n. p. pojaw iła się tn d. 1.

ri rozsierdzony, — mówi blondyn ja k iś  w oka- 
arach z d ługie mi w ty ł zarzneonem i w tosam :. 
tloże z tego  w yciągniem y ja k a  nauczkę dla 
'iebie.

— O i nie je d n ą  zapew ne- A wiecie, nie 
yle fizycznie dokuczyło mi to szelm ostwo, ja k  
?stvdenj i upokorzeniem . W zięli mnie na polu,
!wiązali i przyprow adzili do wsi.' W szystko  co 
łyło zbiegło się przed karczm ę. B aby z m otyka- 
ni, kociubami, łopatam i, chłopi z cepam i, dzie­
ci nawet me brakło. Mówię wam, że wolałbym  
jy ł tysiąc  razy  popaść w ręce Kozakow , ja k  
ej hałastry . Milszemi by mi by ły  nahajk i, od 
ego p iekła, ja k ie  tam  w ycierpiałem . N aprzód 
;aczęły się naigraw ania szyderstw a, groźby 
wszelkiego rodzaju, k tórych i pow tórzyć nie u- 
iiiałbym . D alęi w ystępow ały  naprzód kob,ety  
>o jed n e j, potem  kupkam i, i to mnie szczypały , 
o p ia ły  m w tw arz, to k łu ły  w rzecionam i, to 
lo liczkow ały  — jed n a  ja k a ś  p iek ie ln ica  obsma- 
ow ała mi tw arz ca łą  gnojem  krow im , podję- 
y w  z ulicy na łopacie. D zieci naw et, ja k  szcze- 
lią tk a  p rzyskak iw ały , i zadaw szy po szturchań- 
:u gdzie k tó re  mogło, odlatyw ały. A chłopi 
łzeiuii z założonem i rękom  i sta li dokoła. Dod- 
żegali, i śm iali się ze mnie. Nie p iekłoż to, po­
je d z c ie  ?

— No i cóż w ięcej ? -  pyta blondyn.
, ■— Alboż nie dosyć i tego ? P o tem  odwieźli
j  ^ u g ie j  w s i, gdzie to samo było, i tak  aż 
d° Powiatu

— No to jeszcze  bar dzo łagodnie  się z to­
ną oDcszli kochany, —  odpow iada blondyn 
cierpko. Raezejby dziw ić ci się  w ypadało, dla- 
c z e g o  m ając eię w ^  sw ojej, aie poćw iar­
tow ali cię, nie męczyli — nie p iek li przy  po-

- 2 a m i  zaręczam* Podobne? °  nif z tobą. * za f m>gdyby na  m iejscu tego lu­
du byli F ra n  , W łosi lab jnnl to  ostatn ie 
nie m inęłoby ® le „ ^ f Wui®1 C zyś ty  się zastano­
wił kiedykolw iek, z m by\ Cr , 0p ca  Litwie i 
Rusi do sam ego Powf  ho? Czy wymienić
iii m iejsca, w których , PS z“n'  n m ajkam i na 
pańszczyznę, podczas kie y  I n *e gorzało 
uż powstanie ? W szak wiesz, że po manifeńcie 
1861 r., znoszącym  poddaństw o, eh ło g  byli obo­
wiązani 2 la ta  jeszcze dorabiać p - 1
nie potrzebuję ci przypom inać, ja k  to § rnł?»«'
ran- u tyć tego e n ,  r na pow etow anie strat, ro % 
eych się  z przyszłej w olności poddanych. A 
ty , 4e niewolnik ssie już z piersi m atki nienaWlSC

do swego pana ? A cośmy robili, aby tę n iena­
wiść uśm ierzyć i złagodzić ? Komu miał chłop 
być przychylnym , czy rządow i, który go fakty 
cznio obdzielał wolnością, czy panu, który  go u- 
ciskał i zazdrościł m a tej wolności ? Słuchaj — 
mówił z coraz w zrastającym  zapałem młodzik — 
idź na B iałoruś i porównaj pałace panuw znędz- 
nemi lepiankam i wieśniaków, w których ludzie i 
zw ierzęta razem  m ieszkać muszą, bo mimo obfi­
tości lasów nie m ają drzewa, aby sobie sta ju .j  
wybudowali. Idź i porównaj, a potem dziwić się 
będziesz, że m iasto u rągań  nie zadali ci stokro­
tnej śm ierci śród uięczarń piekielnych. T y  m ó­
wisz, że niem a gorszego ludu na świeeie, jak  
nasz, a  ja ei powiadam, że niem a lepszego. On 
mógł powtórzyć rzeź hum ańską, a  zadowolił ze­
mstę sw ą tylko pluciem  i naigraw aniem , i pomnij, 
że to wszystko się działo wobec rządu, który tył 
ko czekał na to, k tóry  mu broń przeciw nam  po 
dawał 1

— E , co tam z tobą mówić — odpowiada 
zbity z tropu obywatelozuk. — T yś się wycho­
wał w K rólestw ie i nabrałeś tan, przekonań, 
sprzy jających  anarchii. U nas, mój luby, inaczej 
się na te rzeczy zapatrn/ą.

— A potem — w trąca ktoś drag i — ostatni 
twój argum ent może tak  dobrze świadczyć o 
dobroci lada jak i o jego  niedołęztwie. Nie mścili 
się inaczej, bo może nie nmmli.

— Nie mój kochany — odpiera blo .dyn — ja 
ci i tę nw agę odbiję argumentem- Słyszeliście 
o Świętorzeckiro zapewne.. Otóż w idzicie, ten 
człowiek nauczył nar, jak  to Ind przyw iązyw ać 
do siebie i do wspólnej spraw y, i dowió-* że 
z ludem można coś zrobić. M ieszkał w mińskiej 
gnbernii w lhumeńskim powiecie, a  zatem w 
kraju , gdzie chłop, byli najbardziej nieprzychylni 
pow stan ii, a jednak  wszyscy wyszli z nim do 
powstania 1 W yszli, Diii się i jeszcze ułatwili mn 
może ucieczkę’ za granicę. Ale to był pewnie 
jedyny obywatel na całe dawne w księstwo 
Litew skie, k tóry  sobie poczynał oo ojcowsku i 
po bratersku z chłopami. To też M oskale i Sia­
du nie zostawili z wszystkich jeg o  osad. Ani 
jednej rodziny z jego  poddanych uiemasz w 
kraju, wszystkich zapędzili w M oskwę i na Sybir. 
Czy i ten fakt nazwiecie także medołęztwem ?

(C. d. n.)

grudnia nowa broszura, przem aw iająca otwarcie 
za Izabelą II., w której wyraźnie je s t powiedzia­
no, że królowa byłaby nigdy nie opuściła kraju, 
gdyby tylko jednego P rim a m iała była za swego 
przeciw nika. Porozumienie z tym  mężem byłoby 
bardzo możebne, gdyż wyszczególnia on się lo­
jalnością i przychylnością dla dynastji burboń­
skiej. Lecz z takim i zdrajcam i jak Serrano, D ul­
ce i O lozaga żadne nkłady nie byłyby przynio­
sły  jakichkolwiek owoców. Choćby Prim  miał 
swe w łasne plany, w każdym  razie nie w ystąpi 
on nigdy w obronie Burbonów, którzy w całym 
kraju nie m ają prócz księży ani jednego szczere­
go zwolennika. Karliści tw orzą stronnictwo, k tó ­
re  w spierane przez jezuitów, stało się potężne i 
daleko rozgałęz ione; kandydatura księcia Asturji 
ma swych zwolenników między umiarkowanymi; 
uuioniści i progresiści rozbijają sobie głow y nad 
w yszukaniem  króla mię izy europejskim i książę­
tami ; republikanie tw orzą silny i poważny za­
stęp ; o Izabeli jednak Hiszpania w cale nie m y­
śli, owszem we wszystkich domach mówią o niej 
z najw iększą pogardą ."

Polityczny w idokrąg zachmurza się w Hi­
szpanii nietylko w skutek agitaoyj burbońskich , 
lecz i z powodu postępował a duchowieństwa, k tó ­
re  sprzeciw iając się każdemu rozporządzeniu p ro ­
wizorycznego rządu , korzysta z rozdw ojenia, ja­
kie nastąpiło  między najw yższą w ładzą a repu­
blikanam i. Drgań republikańskiego stronnictwa, 
la Ditcussion, wypowiedział otw artą wojnę człon­
kom gabinetu, żądając od nieb albo zamachu sta­
nu, albo pogodzenia się ze zwolennikami rzeozy- 
pospobtej, na co oni odpowiedzieli usunięciem w 
prowincji Oyiedo dem okratycznego nam iestnika. 
Duchowieństwo używa tymczasem potężnego czyn­
n ika — konfesjonału, do propagowania wojny 
krzyżowej przeciw wolności wyznań. W  tym du­
chu pojaw iają się potem petycje w binrze mini­
stra spraw iedliw ości, uadsyłane z rozm aitych 
miast prow incjonalnych, a podpisywane niemal 
przez sam r kobiety i dzieci. Dzienniki ultramon- 
tańskie oddrukowują te p e ty c je , kom entując je  
odpowiedniemi artykułam i. To rozdrażnianie urny 
słów będzie trwało aż do zwołania kortezów.

Wiadomości z Malagi donoszą, że obaw iają 
się tam że wybnchu niespokojności, gdyż rząd w y­
sła ł tam  dotąd rozkaz reorgauizacji straży  oby­
watelskiej , którego to rozkazu nie chciały wła 
dze gm inne w ykonać.

Gaceta de Ma^Hd ogłasza telegram  z T arra- 
gony, w edług którego demonstracji stronnictwa 
mona/obicznego przeszkodzili republikanie, którzy 
połam ali chorągiew  monarchistów. G ubernator 
zmuszony był zarekw irow ać w ojsko, po uderze­
niu kaw alerji przywrócono spokojność.

D ekret m inistra sprawiedliwości, p. Romero 
Ortiz, znosi wszelkie sądownictwa specjalne, oo- 
mfędzy niemi dla spraw  skarbowych i handlu, ja- 
koteż ogranicza przywileje duchowne i sk arbo we. 
D ekret ułatw ia prawnietwo i ustala jedność.

M inister skarbu  przygotow uje w ażne reform y 
taryfy celnej. K om isja zajm ie się  w ygotowaniem  
taryf, k tórych podstaw ą m a być zupełne zniesie­
nie w szystkich ceł prohibicyjnycb. W szystkie 
artykuły  przynoszące m ałe dochody, m ają  być 
wolne od opłaty cła. K om isja m a oznaczyć czas, 
od k tórego ustać m ają  cła prohibicyjne. P odp i­
sy na now ą pożyczkę w ynoszą 358 milionów 
realów .

Książę Serra, szw agier Izabeli II., ogłasza w 
dziennikach, że w Paryżu nie odwidza królowej, 
gdyż jest prawdziwym Hiszoanem.

M iuister skarbu zaw arł z Rotszyldem poży­
czkę w w ysokości 400 milionów realów, ale pod 
bardzo niekorzystnemu w arunkam i.

W s c h ó d .  W iadomości z«" W schodu są  sprze­
czne. Turguie zaprzecza bow.em doniesieniu o 
w ysłaniu przez W ys. P ortę  ultimaium do Aten i 
twierdzi, że przeciwnie rząd snłtański postanowił 
stanowczo zerwać stosunki dyplomatyczne z G re­
cją, w skntek czego Hobbart-basza ndał się jnż 
do eskadry, z k tórą niebawem w ypłynie na  w y­
brzeża greckie Natom iast zaręcza Constitutionnel, 
że reprezentantom  m ocarstw  udało się skłonić 
V7 P ortę  do odczekania wpierw rezultatu  p rze ­
słanego ultimatum, zanim chwyci się środków 
gw ałtow nych. Indep. belge m n iem a, że gabinet 
tu ileryjski bynajm niej nie popiera gorączkowych 
zapędów rządu au łtańsk iego , które przypisuje 
głównie zbyt wielkiej uległości Porty  dla h r. Beu- 
sta. Czy dziennik brukselski dobrze jest 
formowany co do zam iarów Francji w kwestji 
greckiej, niewiadomo nam ; ale znana życzliwość 
organu tego dla Moskwy budzi w nas pewne po­
dejrzenie, tem bardziej, że i m in rte rja ln a  prasa 
pruska ca łą  winę grożącego na Wschodzie kon­
fliktu bez ogródki zw ala na Aust«-ję i je j kancle­
rza. Kreuz Ztg d o d a je , że nie bez kozery były 
alarm ujące mowy barona Peusta w wydziale woj­
skowym w iedeńskiego rąjchsratu i barona h nhn 
w Peszcie Do czego one dążyły, dziś, zdaniem 
Gazety Krzyżowej okazuje się j&sco.

K r o n i k a .

— Reprezentacja gminy miejskiej w  Trembowli
Dodwyższyła dotycnczaBOwe płace nan> !y ° 'eb przy tam 
te/szej szkole głównej z własnych funduszów, mianowi­
cie dla dyrygującego rauczyciela z na 170 złr.; dla 
dwóch zaś nauczycieli z >̂ 62 i 250 złr. na 315 złr. Go­
towość tę rzeczonej reprezentacji miejskiej do popiera­
nia oświaty podaje się do publicznej wiadomości.

_  W  niedzielę dnia 13. b. m- o godzinie 4. popołu­
dniu odbędzie się w wielkiej sali ratuszowej nadzw ; 
cza jne  w a ln e  zg rom adzen i*  T o w a rz y s tw a  p ra w n i­
czego. Na porządku dziennym będzie wniosek adwoka­
ta Czemerydskiego względem obchodu 500letniej roczni­
cy ogłoszenia statutu wiślickiego.

— D yrekcja  S to w arzy sz en ia  m ło d z ieży  h a n d lo ­
w ej zawiadamia szan, członków Stowarzyszenia, że w 
kole towarzyskiem młodzieży handlowej rozpocznie hi­
storyk, p. H e n r y k  S c h m i t t ,  w niedzielę d. 13. bm. 
o godzinie 5tej popołudniu p i e r w n z y  w y k ł a d  o 
b i s t o r j i  o j c z y s t e j .  Wstęp będzie wolny dla 
członków, tudzież dla praktykantów haudlowyen którzy 
otrzymają zezwolenie od swoich prynoypałów, a na tej

podstawie postarają się o kartę wstępu, u seniorów. 
Wyrażamy nadzieję, że młodzież handlowa zechce sko 
rzystać z tej sposobności Lsztaicenia się w dziejach 
ojczystych, i licznie na wykłady uczęszczać będzie.

— Spraw ców  kradzieży w sklepie p. Himla, wspo­
mnianej w wczorajszej kronice, odkryia już policja, więc 
w 16 godzin po wypadku. Prędkie to odkrycie spraw­
ców zawdzięczyć należj energii i bipgłośoi p. aktuarju- 
sza Meidningera i ajentów Milleta i Brata. Jeszoze w 
dzień wypadku zarządzono ścisłe strzeżenie kilku kra 
mów korzennych żydowskich, i rzeozy wiście do jednego 
z nich zajechała doróżka, z której zaczęto znosić głowy 
cukru i inne skradzione towary korzenne. Przyareszto- 
wano niejakiego Czajkowskiego, który niedawno odsie­
dział za kradzież 5Ietnie więzienie. Na Zielonem odkry­
to resztę skradzionych przedmiotów.

— Bttrensprung, prezes policji pruskiej w Pozna­
niu, znany z wprawy w tworzeniu spisków i następnie 
odkrywaniu takowych, umarł w Poznaniu 9. bro

— Cerem onia zamknięcia sejm u w ęgierskiego, 
odbj ła się według następującego rozporządzenia: We 
czwartek dnia 10. b. m. przed południem zbiorą się 
w wielkiej sali na zamku królewskim wszyscy członko­
wie obu Izb węgierskiego sejmu, urzędnicy zaś najwyż­
szego dwom powołani do boku cesarza i kapitanowie 
gwardji, królewscy ministrowie węgierscy, książę pry­
mas, baronowie państwa i biskup z krzyżem apostolskim 
zbiorą się w sali andjeneyjnej. Kiedy wszystko będzie 
już przygotowane, przejdzie cały ten orszak z cesarzem 
na czele z sali audjeucyjuej do wielkiej, w następującym 
porządku: Fnrjer dworski, dwąj komisarze stanowi, za­
stępcy królewsko-węgierskiego najwyższego odźwierne­
go, reszta baronów (parami), książę prymas, królewscy 
ministrowie węgierscy, pierwszy ochmistrz najwyższy z 
laską w ręku, królewsko-węgierski koniuszy najwyżBzy 
jako zastępca najwyższego marszałka dwora, z nagim 
mieczem państwa w ręku, mający po swojej prawej stro­
nie biskupa z krzyżem — za nimi cesarz, któremu z obu 
stron i z tyłu towarzyszą królewsko-węgierski kapitan 
gwardji przybocznej, kaDitan gwardji przybocznej kon­
nej, najwyższy szambelan i jeneialny adjutant- Przy- 
bywczy do sali, wstąpi cesarz ut tron, usiądzie i nakryje 
sohie głowę. Otoczenie ugrupuje Bię w około tronu. 
Cesarz przemówi do zgromadzonych stanów pauB-wa. 
Po skończonej mowie tronowej podniesie się cesarz z 
tronu, złoży kołpak, i cały orszak powroci r  dawniej­
szym porządku do gmaohów wewuętrzuyob-

— Ze- św iata artystycznego. Koncert wtorkowy 
na dochód rygorozantów w- m. ndał się wybornie, sala 
była przepełnioną, wykonanie rozmaityob produkoyj 
muzycznych było mistrzowskie, i publiczność zadowu 
loną byłr niezmiernie. Jak wiadomo, zajął się urzą­
dzeniem tego koncertu p. Marek, a znakomity skrzy­
pek warszawski, p. Górski, wziął w nim odział, nader 
pożadany dla miłośników pięknej muzyki.

Dowiadujemy się, że p. Górski zawezwany jest przez 
człunków tutejszej Rady miejskiej du urządzenia wiel­
kiego koncerta w teatrze na dochód pogorzelców stani- 
aławowskich. Zapewne wszystkie nasze znakomitości 
muzykalne zechcą wziąć ndział w tem dobroczynnem 
przedsiębiorstwie. Członkowie Rady miejskiej uczynili 
bardzo dobrze, że skorzystali z bytności p. Górskiego 
we Lwowie, bo przyniosą przez to pomoc pogorzeloom, 
a oraz dowodzą, że artysta, przybywająoy z Warszawy, 
nie jest wśród nas obcym przybyszem, te  umiemy oka­
zać ma nasze sympatje.

P. Hóasly, kapelmistrz orkiestry teatralnej, ułożył 
muzykę do operetki p. Urbańskiego p. t. Złoty chrtą- 
nczyk, i operetka ta przedstawioną będzie wkrótce na 
benefis p. Hósslego z krotocbwilą tego samego autora 
p. t. Pochód x pochodniami.

— N ow ości literackie. Pisma Bibliotek* OuoUńMch, 
przez dyrekcję zakładu narodowego tegoż imienia wy­
dawanego, opaścił prasę tom jedynasty i zawiera przed­
mioty następujące:

„Przyczynki do historji wojny moskiewskiej z lat 
1633—16 4,* wraz i p,anem oblężenia Smoleńska przez 
dr. Ksi jrego Liske.

Kill a szozegółów treści społecznej: „Teorja i pra­
ktyka*, — „Wartość ekonomiczna*, — „Prawo własno- 
śoi“, — „Ustawodawstwo*, — „Natura i przeznaczenie 
podatków*, — „Dobroczynność i więzienia*, — „Odsetki 
od kapitałów*, — „Chów koni*, — „Chow innych zwie­
rząt domowych', — „Urządzenia, odnoszące się do roi 
nictwa*; przez Józefa Sapińsklego.

•Władysława IV. stosunki literaokie i naukowe z 
Wiochami*; przez Hieronima Feldmanowskiego.

„Święty Otto i jego żywociarze*; przez Augusta 
Bielowskiego.

„Upadek scbolastycyzma i reforma szkoły przez 
humanistów*; rz“c: Adama Czosnowskiego-

„Rzecz o skartabelach", przyczynek do bistorji pra­
wa polskiego; przez Jana Chylińskiego.

„Wiadomość o wynalazku i supniowem doskonale­
niu teleszopów*; przez Jana Kantego Steczkowskiego.

„ZiDiski Litwina, sługi i wychowańca Zygmarta 
Augusta*.

„Eenri de Valoie et la Polognc en 1572 par le maryuit 
de Noaillcs. Paris 1867*. Ocenił Ludwik Nabielak.

„Akty otuoBiaszczijesia k istorii -apadnoj Rossji so- 
brannyje i izdannyje archeograficzeskoju kommisieju*. 
Ocenił dr. Vv arnlia-

„Sprawozdanie z ozynnosci zakładu narodowego 
imienia Ossolińskich, ozytane na posiedzeniu publicznem 
dnia 13- października 1668 roku*; przez Maurycego br. 
Dzieduszyckiego, kuratorar-zastępcę.

„Przemówienie Augusta BielowsKiego, zastępcy dy­
rektora aa tamże posiedzeniu*.

„Spis darów, uczyni onych dla zakładu narodowego 
imienia Ossolińskich, oraz i dawców tycbźe w ciągu 
drugiej potowy roku 1866“

— Wyszedł nr. 47 N ow in (w dwóch arkuszaohj i 
zawiera: Dokończenie powieśoi p. Szumskiego p. tyt.: 
•Ludzie dobrych cbęoi*. — Ostatnie scen] z 1. autu 
dramatu historycznego pod tyt.: „Hieronim Radziejow­
ski*, przez Bron- Komorowskiego. (Dokończ.) — „Ga- 
licjanka na wystawie paryzlkiej (1867 r .)“, przez J. Gor­
dona. — „Testament* (w.eraz T. Szewczenki). — „Opo­
wiadanie szeregowca* (wyjątek z pamiętnika), — „Dwie 
korespondencje z Paryża'.—  „Bibliografia polska*, po­
dawana przez księgarnię Gabrynowicza i Schmidta- — 
„Rozmaitości*.

Komplet Nowin wraz; we spisem przedmiotów i kaitą 
tytułową kosztuje 5 złr. w drukarni Kornela Pillera we 
Lwowie

— Ruch literack i w  W arśZ sw ie. Literatura bie­
żąca warszawska koncentruje się niemal cała w prasio 
perjodycznej, a szczególniej w pismach tygodniowych
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których tam jest do 20. Powieść główne zajmuje miejsce. 
Poczyna ona przybierać niezmiernie ważne stanowisko 
i cieszy się znakomity liczbą czytelników.

_ Niektóre pisma, jak n, p. Tygodnik ilustrowany, dru­
kują naraz trzy powieści, i to nie tuzinkowe, lecz z 
rzeczywistym talentem napisane. Spotykamy tam Za- 
oharjasiewicza „Mąż upatrzony", z prześlicznemi ilustra­
cjami Zaleskiego ; T. T . Jeża „Urocza", sympatyczną, 
pociągającą i głębszą powieść, i nakoniec flacklaende- 
ra „Tajemnice miasta", z niemieckiego tłumaczoną. 
Przepyszne drzeworyty w tych pismach ilustrowanych, 
mianowicie w Tygodniku i Kłosach, rywalizują o palmę 
pierwszeństwa z zagranicznemi podobnego rodzajn pi- 
smami. Humorystyczne szkice Kostrzewskiego, umie­
szczane w dwóch powyższych pismach, z jednej stro­
ny odznaczają się nadzwyczajną poprawnością i znajo­
mością rysunkn, z drugiej bystrem dostrzeganiem wad i 
słabości ludzkich, a przy tem wszystkiem humor jest 
często nieporównany...

Od Nowego roku zapowiedziano nowe pismo tygo­
dniowe. P. Lewental, nakładca Kłosów, nabył na wła­
sność Kółko Domowe, słabo i nienmiejęjnie redagowane 
niewieścią ręką pani Dobieszewskiej. Nowy nabywca 
zamienił Kółko na Tygodnik Romansów i  Powieści, którego 
rzeczywistym redaktorem jest p. Lewestam. Pismo to 
umieszać będzie same tylko powieści, oryginalne i tłu­
maczone. Jesteśmy przekonani, że przy dzisiejszym 
smaku do powieści nakładca będzie robił dobre intere. 
sa, tem bardziej, że pismo to, przy swej obszerności, 
kosztuje tylko 3 ruble rocznie.

(P .) Z  T o w a rz y s tw a  s ten o g ra fó w . Dr>!- 6. bm. 
odbyło się zgromadzenie centralnego Tow ..zystwa ste­
nografów, na którem wybierano nową dyrekcję. Profe­
sor gimnazjalny, p. Hamerski, obrany został jednogło­
śnie przewodniczącym ToWi., rystwa, p. Barański, nau­
czyciel stenografii, jego zastępcą; na sekretarzy wybra­
no pp. Tilla, prawnika, i Kozłowskiego, słuchacza filo­
zofii, na kasjera zaś p. Luxa. Kierownikami trzech sek- 
cyj pozostają ci sami, co w roku ubiegłym, tj. pp. Po- 
liński, Olewiński i Junowicz.

Prócz wyborów do dyrekcji załatwiono jeszoze bar­
dzo ważną Bprawę, tj. wysadzono Wydział, którego za­
daniem ma być jak najgruntowniejsze przetrutynowanie 
dotychczas ogłoszonych prac na polu stenografii pol­
skiej, ruskiej i w ogóle słowiańskiej, celem ułożenia 
jednolitego systemn na podstawie Gabelsbergera.

Do tego Wydziału zawezwano nietylko wszystkich 
dotąd znanych autorów i teoretyków na polu stenografii 
polskiej i ruskiej, lecz i kilku znakomitych praktyków. 
Jest nawet nadzieja, że tutejsza komisja egzaminacyjna 
dla kandydatów na nauczycieli stenografii, przyjmując 
system, przez Wydział jej wskazany, za podstawę do 
egzaminu, usankcjonuje go niejako i nada mu przez to 
trwałości.

Przy tej sposobności nie powinniśmy pominąć tej 
ważnej okoliczności, iż oentralne Towarzystwo steno­
grafów wzięło się teraz szczerze do pracy. Świadczą o 
tem najlepiej wykłady popularne, odbywające się co 
środę ud 6. do 7. godziny wieczorem w gimnazjum do- 
minikańskiem, i wykłady początkowej stenografii na 
wszechnicy i akademii technicznej, na które wstęp ka­
żdemu jest wolny.

Towarzystwo centralne stenografów, jeżeli wytrwa 
na tej drodze z konsekwenoją, może doczekać się le­
pszej przyszłości. Już dziś niema w kraju naszym ani 
jednego nauczyciela stenografii, któryby nie był zwo­
lennikiem dążności i zarazem członkiem tegoż Towa­
rzystwa, a wymienimy tntaj tylko zamiejscowych nau­
czycieli, jak PP- Breyera w Krakowie, Bernera w Li­
manowej, Dubrawskiego w Stryjn, Glińskiego w Tar­
nopolu, Mikulskiego w Warszawie, Mendochę w Kra­
kowie, Przybyłą w Tarnowie i Sucheckiego w Kra­
kowie.

Celem urządzenia stałego bióra stenografów dla sej­
mu krajowego, przedsięwzięto odpowiednie kroki, i spo­
dziewać się należy, że Towarzystwo w tym względzie 
znajdzie poparcie u władzy, którą dobre bióro steno­
grafów najbliżej obchodzić powinno.

— O rkan . Dnia 7. b. m, szalał w Dreźnie okropny 
orkan, jakiego nie pamiętają najstarsi ludzie tamtejsi. 
Już w nocy poprzedzającej rozwinęła się gwałtowna bu­
rza, a około l l .  godziny przed południem, przy .cie­
ple 12stopniowem, zawył taki straszliwy o rkan , że 
w istooie twierdzą niektórzy, iż czuli lekkie wahanie 
się ziemi. Mogło to być złudzeniem, w każdym razie 
jednak wycie, poświst i łoskot orkanu mogły napro­
wadzić na takie przypuszczenie, a szkody wyrządzone 
są tak wielkie, że poszczycićby się niemi mogło nieje­
dno trzęsienie ziemi. Na „Fnedrichstadt* obaliła burza 
wieżę tamtejszego seminarjum, przyczem mały chłopak 
zoBtał zabity. W innem miejscu spadający z fabryki 
komin pogrzebał w swoich gruzach żonę stróża, a do 
wieczora niepodobna ją było odgrzebać. W gorzelni 
Bramscha spadający komin zawalił w większej części 
bndynek, a niektóre nlice zostały gruzami zawalone do 
tego stopnia, że je  musiano pozamykać. Grad cegieł i 
kamieni sypał się z dachów i gzymsów, a już najwięcej 
ucierpiały bndowle, pokryte dachówką, jak kościół no- 
womiejski, z którego zrywane dachówki spustoszyły 
wszystkie okna w sąsiedztwie. Przepyszne drzewa na 
miejscach publicznych i przechadzkach zostały powyry­
wane z korzeniami, a powozy na ulicach powywracane. 
Z przerażeniem poglądano na wieżę ratusza na Nowem 
mieńcie, która chwiała się tak mocuo, że tysiące ludzi 
oozekiwało z każdą chwilą jej runięcia. Szczęściem u- 
stała bnrza około 2. z południa, a wieczór wypogodzi­
ło się wiosennie.

_  Proszeni jesteśmy o zamieszczenie następującego
pisma:

O dpow iedź na fejleton p. m. Łomnickiego, za­
mieszczony w nr. 263 Gazety Narodowej. Przeczytawszy 
wzmiankowany fejleton p. Ł., cznję się obowiązanym 
wywiązać się z zarzutów, fałszywie przez p. Ł . w tymże 
mi nczynionycb — i tak : rozpoczynając wykład, o- 
świadozyłem publiczności zgromadzonej, iż darować ra­
czy naterkom, które w wykładzie popełnić mogę, gdyż 
nie występuję jako nkończoDy profesor geologii, ani 
jako zupełnie wykształcony badacz przyrody; lecz jako 
dopiero na polu geologii kształcący się młodzieniec, 
tego mi p. Ł. zaprzeczyć nie może, gdyż w obecności 
374 osób w tych słowach się wyraziłem. Zwracając u- 
wagę na tę okoliczność, powinien był o ilo mi się zda­
je  p. Ł. z swem sprawozdaniem inaczej wystąpić, gdyż 
usterki, jakie w mym wykładzie popełnić mogłem, nie 
popełniłem z zarozumiałości; a każdą przez ludzi kom­
petentnych i Uczonych udzieloną mi radę chętnie bez 
wątpienia przyjąłbym. Zarzuca mi p- Ł ., iż jestem zna­
komitym kazicialem składni i czystości języka polskie­

go i że mi brak wiedzy, prawideł gram atyki; odpowia­
dam na t o : że same li tylko znanie gramatyki nie daje 
rękojmi czystości języka, zwłaszcza w potocznej mowie, 
a że od lat dziecięcych przyzwyczajony jestem do wy­
kładów niemieckich, więc dziwić to nie może nikogo, 
iż płynną mową potoczną poszczycić się nie mogę- 
Powie mi zapewne p. Ł ., czemuż wziąłem się do wy­
kładów nie mając zwinnej biegłości w zwrotach pol­
skiej mowy ? Odpowiem mu na to : że nie szarlatanerja 
ale myśl szczera i szlachetna podać nieszczęśliWy m j,ez 
dachu i ehleba zostającym pogorzelcom Stanisławowa 
bratnią rękę, do tego mię powiodła. Twierdzi dalej p. Ł., 
iż z lekceważeniem powiedziałem, że brak nam nazw 
polskich dla najzwyklejszych zwierząti roślin Ja  nie p0_ 
wiedziałem brak nam, lecz b r a k  mi  nazw, i dlatego 
korale po łacinie imionowałem.

Przyznając sam wprawdzie, iż za prędko jąłem się 
z wystąpieniem publiczncm o rozprawie przedmiotu, ja ­
kim jest geologia, gdyż potrzeba wiele lat, aby g0 mo, 
żna z dokładną wiedzą obrobić, tuszę sobie jednak, jż 
krok ten zawczesny zostanie mi zapewne nadal nie wy­
tykany; gdyż przysłowie niesie: errare humanum est.

Trudnem jest wystąpienie zwłaszcza w prelekcjach 
popnlarnych, gdzie nawet profesorowie, posiadający zna­
komite wiadomości, nsterki popełniają i przez to całość 
prelekcji popsutą się wydaje; nznaję tę trudność i ja  o- 
becnie. gdy od światłych ludzi w tej mierze wskazówki
otrzymałem, i dlatego sam przyznaję, iż popełniłem zbo­
czenie z naukowego toru drogi, lecz staraniem dalszem 
mojem będzie, zbłądzenie to naprawić.

Przystępuję teraz dalej do usunięcia zarzutów uczy­
nionych mi przez p. Ł ., i tak mówi tenże, iż błąkałem 
się po knli gazowej i starałem się napróżno wulkany 
nacechować; czynię tu p. Ł. zapytanie, opierając się na 
hypotezie Laplaca : W  jakim to stanie ziemia pierwo­
tnie zostawała, jak  się zwolna warstwy osadzały, i przez 
jakie siły wzniesione zostały* O bliższych szczegółach 
może p. Ł. dowiedzieć się z Zimmermauna str. 38 w 
zeszycie 2., oraz oświadczam p. Ł ., iż nic w m t, wyo­
braźni podniosły się pierwotnie góry aż do wysokości 
14.000 stóp n. p. m., tylko wziąwszy ustęp ten z Zim- 
mermanna dosłownie, gdyż tenże o tem jak najpopular- 
niej się wyraża, przytoczyłem go, ale nie tak jak p. Ł. 
mi zarzuca; może zaglądnąć do 5. zeszytu str- 210, 3. 
wiersz z góry, a tam najlepiej się przekona. Co się da­
lej tyczy sztaby cynkowej, to jej nżyłem jako ważny 
eksperyment, z którego wnioskowano o rozkrzewieniu 
się korali, i tenże stanowi najważniejszą hypotezę w 
rozwoju korali, jak o tem w Brown Letters geognosii 
p. Ł. najlepiej przekonać się może.

O formacji sylnru i dewonu mówiłem li pobieżnie z 
powodu braku czasu, gdyż możuaby o tyon formacjach 
i kilka godzin prelegować; lecz ja  czynię p. Ł. zapyta­
nie na jego ustęp, gdzie tenże się tak wyraża : jaką 
fizjonomię miała ziemia w epoce syiuru i dewonu — o 
tem niema prelegent wyobrażenia; to też kręcił się ko­
ło nieszczęśliwego Lepidodendrona i td., czy w sylnrze 
i dewonie znajdujemy resztki rośliu przedpotopowych i 
czy rośliny mogły wtedy być, czy aż w formacji wę­
glowej też przychodzą * ! — Radzę p. Ł , przeglądnąć 
Knera Str. 134, Zonnera str. 16, Quendstedta str. 174, a 
tam najlepiej się dowie, gdzie Lepidodeudron przycho­
dzi w ówczesnych formacjach.

Nie wchodząc w pojedyncze nsterki czynione mi 
przez p. Ł ., wyrażam szan. publiczności moje najszczer­
sze podziękowanie za udział, jaki łaskawie wziąć raczy­
ła  w mym wykładzie, oraz oznajmiam, iż od dania 3. 
odczytu nstępuję, pokąd więcej na tem polu przez dal­
szą pracę wiedzy nie zdobędę, i dlatego też do akademii 
berlińskiej przenoszę się, abym w tej gałęzi naukowej 
wzmocniony, nadal pracować mógł dla kraju rodzinnego.

Emanuel Sygtericz.
K orespondencja  H edakcji. P. T . R. w Z ł o c z o ­

w ie. Dokument, o którym mowa, ogłoszony już był w 
Gazecie; pozwoliliśmy sobie jedynie poprawić w nim 
niektóre zbyt rażące ortograficzne usterki. Pański jęk 
boleści tyczyć się tedy może tylko opuszczenia podpi­
sów, których wyszczególnienie nie wydało nam się kwe- 
stją tak wielkiej, europejskiej prawie wagi.

Jeżeli zaś panu zależy na tem, by dokument w pierwo­
tnym swoim kształcie i dyalekcie ogłoszony był jeszcze 
raz drukiem, obdarzymy nim chętnie ten dziennik kra­
jowy, który pan wskażesz.

Sformułowanie tego dodatkowego §u do regulami­
nu poruczono właściwemu referentowi, w celu przedło­
żenia takowego do zatwierdzenia przyszłemu ogólnemu 
zgromadzeniu.

3. Ponieważ kontrakt z dotychczasową redakcją 
Rolnika kończy aie ostatniego grudnia b. r., a redaktor 
pisma tego radby wcześniej wiedzieć, czyli Rolnik dalej 
wydawanym będzie — u c h w a l o n o :

Czasopismo Rolnik wydawać do końca czerwca 
1869 roku.

4. Przyjmując do wiadomości sprawozdanie referen­
ta szkoły *dublańskiej z Wizyty inspekcyjuej, odbytej 
tamże w dniu 12. października b. r., komitet n c h w a- 
1 i ł wydanie stosownych poleceń dyrekcji tegoż za­
kładu.

5. Postanowiono podziękować inżynierowi, p. Ła­
pińskiemu, za przesłane komitetowi nader ciekawe 
sprawozdanie z podróży, obytej p0 różnych krajach, w 
c e l u  p o z n a n i a  u p r a w y  i w y p r a W y ] n n ,

G. Uchwalono podać do Rady miasta Lwowa pro­
śbę o nwolnienie koni instytutowych dublańskicb (po­
syłanych do miasta w sprawach zakładu, lub powracają­
cych ztainląd) od opłacania myta, a to ze względu, i i  
opłata tegoż do roku przeszło 100 złr. wynosi, i że 
wobee szczupłego uposażenia szkoły ponoszenie tak 
wielkiego wydatku w tej jednej kategorji rozchodu 
przechodzi siły Towarzystwa.

Licytacje- Powiatowa dyrekcja skarbowa w Kra­
kowie wydzierżawia d. 18., 21. i 22. grudnia b. r. do­
chody podatku konsumcyjnego od mięsa i wina w Kę. 
tach z przyległośeiam i: Łodygowicach, Mogile, Podgó­
rzu, Prądniku, Spytkowicach, Trzebini i Zatorze. — 
Pow. dyrekcja skarbu we Lwowie wydzierżawia też sa­
me dochody w Nawarji, Janowie, Chodorowie i Żnra- 
wnie dnia 17. j 16. b. m. — Sąd obwod. w Tarnopolu 
sprzedaje dnia J 4. stycznia, 11. lutego i 11. marca 1869 
sumę 2.400 złr m. k., intabulowaną na realności 1. 508 
tamże.

Edykto. Starostwo powiat, w Krakowie wzywa 
Ignacego hr. Wielopolskiego, lub jego prawonabywców, 
na termin w sprawie regulacji serwitutów na gruntach 
dworskich w Krukach.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Dochód k o le i gniic. K arola Ludwika wynosił 

w listopadzie z przewozu 24.309 osób 68.249 złr. 83 c., 
z przewozu 583.635 cetnarów towarów 363.648 złr. 7 c., 
razem 431.897 złr. 90 kr. , co wraz z dochodem brutto 
od d. 1. stycznia b. r. wynosi 4,289.900 złr. 5 e.

Przesyłek rządowych transportowano w tym mie­
siącu 57.679 cetnarów cłowych.

W yciąg z protokołu  posiedzenia kom itetu  T o ­
w arzystw a gosp . galic. dnia 14. listopada b. r.

Przewodniczący: wiceprezes, obecnych 7 członków 
komitetu.

1. Komitet obradował nad przypomnieniem przewo­
dniczącego w tym przedmiocie, iż zapowiedziany kon­
gres rolniczy w Wiedniu przyszedł do skutku, i że cho ■ 
ciaż Tow. gosp. gal. od brania ndziałn w tymże uchy­
liło się, jednak na zgromadzeniu ogólnem postanowiło, 
w razie potrzeby wysłać delegatów swoich dla porozn- 
mienia się z samym p. ministrem rolnictwa.

Z uwagi, iż jakkolwiek wprawdzie Towarzystwo 
gosp. galic- an> zawiadomienia o odbywającym Bię kon­
gresie rolniczym, ani zawezwania do następnego wy­
słania swoich delegatów, w celu porozumiewania się 
tychże z p. ministrem, nie otrzymało, wszelako pra­
wdopodobnie, po ukończeniu obrad kongresu, p. mini- 
8ter może zechce wezwać Towarzystwo do wysłania 
, ieeatów, a to w celu objawienia mu zdania Towarzy­
stwa w kwestjach, na tymże kongresie rozbieranych - 
i e więc na ten wypadek wypada być przygotowanym
II c Ł w s ^ ® ■

X Wstrzymać się z wyborem delegatów aż do cza-
su u id jjścia odpowiedniego wezwania-

b) przysyp*0 do gruntownego zbad»nia kwestyj, 
rozbieranych na kongresie rolniczym ; a to wyznacza­
jąc w tym celu odnośnych referentów, a względnie k0-
m isje; . , .

c) wypracowania, czyli wnioski owych referentów, 
a względnie komisyj, rozebrać na następnem zwyczaj- 
nem posiedzeniu komitetu.

2. Po dłuższej rozprawie zgodzono się na to, aby 
przyjąć dodatkowy §• do regulaminu Towarzystwa, 0- 
rzekający zasadę : „że członek komitetu , nieuczęszcza- 
jący na posiedzenia tegoż przez 3 miesiące (bez uspra­
wiedliwienia się ze swojej nieobecności), nważanym być 
ma zp występującego z komitetu."

Ostatnie wiadomości.
Z W ieliczki te leg ra fu ją , przypływ  w o­

dy wynosi jedną stopę kubiczną n a  sekundę. B ra­
kuje jeszcze 2 sążDi 5 stóp, żeby się w oda do 
sta ła  do przedostatniego horyzontu. Roboty idą 
zwykłym trybem .

M inister-prezydent br. A ndrassy otrzym ał od 
cesarza pismo odręczne, w  którym  mu monarcha 
w najgorętszych w yrazach dziękuje za dotychcza­
sow ą działalność. ^

Banem Chorwacji został m in o w a n y  br. Rauch.
Reprezentacja m iasta Pesztu postanowiła z 

powodu nominacji arcyksięcia Józefa wodzem w ę­
gierskiej obrony krajow ej, wystosować adres 
dziękczynny do cesarza.

Wien. Abdp. zaprzecza stanowczo wieści, roz­
puszczonej przez Tagblatt, jakoby królestwo W ę­
gierskie wobec kasy państwa pozostawało w re- 
stancji 40 milionów złr. P rzec iw n ie , w  niek tó­
rych miesiącach byw ała naw et nadwyżka.

Presse dowiaduje się z bardzo pew negu źró ­
dła, że m inister skarbu B reste l, w  prelim inarza  
budżetu na rok 1869 w ykaże deficyt tylko w  
kwocie 4 milionów, które trzeba będzie pokryć 
drogą pożyczki.

Monitor z d. 9. bm. w swym biuletynie z po­
wodu naprzężonych między T urcją a Grecją sto ­
sunków p isz e : „Szczęśliwi jesteśm y, iż możemy 
skonstatować, że m ocarstwa się porozumiały, by 
wspólnie wywrzeć wpływ  pojednawczy.* Co do 
Rumunii pow iada Monitor; „Liczne dowody sym- 
patji i interesu, dane Rumunii ze strony mocarstw, 
użyczyły Rumunii pewnych praw, lecz zarazem  
włożyły na nią pewne obowiązki, z których n a j­
ważniejszym jest uszanowanie dla dworu zwierz- 
chniczego.‘Ł  _

Telegramy „Gazety Narodowej.**
P e s z t  d n ia  l i -  g ru d n ia . Sejm  w ę­

gierski zamknięty wczoraj przez króla. Mowa 
tronow a w spom ina o pomyślnej działalności sej­
mu, k tórem u powiodło się utworzyć stan  p ra ­
wny, usuwający dawniejszą niezgodę między o- 
bydwom a terytorjam i panstwowemi (btctatsgebiete) 
m onarch ii, i wstąpić na d ro g ę , prow adzącą 
do pokoju i pom yślności, a oraz do zachow a­
nia stanowiska, należnego m onarchii w rzędzie 
państw  europejskich. Przywrócenie konstytucji 
węgierskiej i tytułu królewskiego, ugoda z K ro- 
acją, unia Siedmiogrodu, wróciły państw u da­
w ną siłę. Ustawa wojskowa je s t rękojm ią ca­
łości korony węgierskiej i całej m o n arch ii, a 
oraz rękojm ią pokoju na  zew nątrz , k tórego  u- 
trzymanie jest główną troską  panującego. W  koń­
cu wyraża król podziękow anie całem u narodow i 
korony węgierskiej, i życzenie szczerego utrzym a­
nia jedności i zgody.

W ie d e ń  d n ia  U ,  g r u d n ia . Na
wzorajszem posiedzeniu Rady państw a m inister 
finansów wniósł resztę  budżetu  na rok  1 8 6 9 . 
i projekt reform y podatku  gruntow ego. Zmia­
n y , poczynione p rzez {zbg panów w ustawie 
o postępowaniu konkursow em , przyjęto bez ża­
dnych rozpraw. S ąd  krajow y w Inszpruku upra­
sza o zezwolenie Izby na wytoczenie śledztwa 
przeciw posłow i ks. Greuterow i o zbrodnię o- 
brazy m ajestatu  i zaburzenia spokoju publiczne­
go, popełnioną w  mowie, mianej w Hypach.

B u k a r e s z t  d n ia  10. g r u d n ia . Na
interpelację w  Izbie deputow anych, tyczącą się 
bółgarskich oddziałów powstańczych i przymierza 
zobcem i m ocarstw am i, odrzekł wczoraj prezydent 
ministrów, że rząd obecny nie czuje się powo­
łanym staw ać w obronie poprzedniego i wy­
stawiać m u św iad ec tw a , ale natom iast zam ie­
rza zajm ować się mniej polityką, a więcej do­
b ra  adm inistracja.

K u r s a  z dnia 10. grudnia 1 8 6 8 , godz. 2 .
min. —  popołudniu.

W iedeń . Pożyczka bezpodatkowa 6u.40. Akcje 
Karoia Ludwika 212.50, Kolej siedmiogrodzka 149.25, 
Kolej południowa 1 9 6 .-. Kolej alfol(Jzka Kolej
państwowa 301,70. Kolej iwowsko-czerniowiecka 173.—. 
Kolej półn.-wseh. 138.—. Kolej północna 196.—. Kulej 
Rudolfa 144.—. Kolej Franciszka Józefa 162.50. Gali­
cyjskie oblig. indemnizacyjne 68.50. Losy 1864 r. 108.10. 
Napoleondor 9,57. Pruski kurant 1.76%. Usposobienie 
mdłe.
K u r s a  z dnia 10. grudnia 1 8 6 8 , godz. 7 

min, 15 popołudniu.
W iedeń . Pożyczka bezpodatkowa 60.20. Akcje 

kredytowe 240.00. Akcje banku anglo-austr. 183 —. 
Akcje zakładu zastawniczego 140. . Akcje Karola Lu­
dwika 211.50. Kolej południowa 195.90. Kolej alfóldz- 
ka 151.25. Kolej państwowa 302.60. Kolej Rudolfa 
144.25. Losy 1860 roku 91.40. Napoleondor 9.5 7. 
Akcje banku nar. 666.—. Usposobienie ku końcu zado- 
walniajęce.

P a ry ż . Renta 3*/, 71.25. .
W ro c ła w . Pszenica 80. Żyto 60. Owies 39, R*e . 

pak zimowy 190. Koniczyna — __ _________________

T elegrafow an y Irni-s w iedeński
z dnia 10. grudnia.

O b lig .dłng.państ.5% na 100 zł. m. k. . • 
Pożycz, nar.1854 5% za 100 zł. m. k . . .
Losy z roku 1860..... ....................................
Akcje b a n k u  nar...........................................

„ Towarzyst. kred. na 200 gł. . . 
Londyn 10 fot., sterlingów . . . . .
Dukaty cesarskie s z t u k a .........................
S r e b r o  z a  100  y.ł. w . >. .................................

A. W.
zł.

59 00
64 6 »
91 60

672 00
240 5u
119 65

5 66
117 75

%

( W iedeń 9. grudnia

Metaliki na wal. austr.................
Pożyczka naród...............................
Metaliki na m. k ......................

* Obi. ind. niż. austr.........................
.  ,  węgierskie........................

„ chor, 1 sław.......................
* galicyjskie...................

" " bukowińskie . . . . . .
" " „ siedmiogrod.......................
* * L o s y .

Obligacje g«d. pożyczki głodowej z 
r. 1866 . ■ • • • • • i  

Losy poż. z r. 1839 (oał®) • • • •
I .  1854 po 250 złr. 4%.

* * 1860 po 100 złr. 5*/,.
* • • 1864 p0 % a lr' ' '
: : sreb; nej l i S  : : : :
„ zakładu kredyt po 1 ■1 złr.
„ ks. Esterhazego ......................
„ ks. S a ł m ......................................
„ hr. P a l f y ......................................
„ ks. K la r y ......................................
„ hr. St. G e n o is ............................
„ ks. WindiachgrStz . . .
„ hr. Waldstein ............................
„ Rudolfa * , . . ,  . . . . .

L isty zastaw ne.
Banku narodowego 1 lOlotn. 

w m o n e c i e k o n w . j . ’ . . . .
w walucie austr. J . • - .

Galio. Zakł. kred. 4V, . . . . . .
Gal. bank hipoteczny _......................
Austr. Zakładu krea. ziem.................

Akcje banków i przem.
Banku naród, austr................................

„ anglo-austr ............................
Zakł. kred. dlah. iprzem. po 200 zł, 
Kolei półn. Ferdynk iui . . .

„ Karola L u d w ik a ......................
„ czerniowieckiej , . . . . . 

Prior. kolei Kar. Lud. za 100 I. emis.
„ „ lw. czerń, za 100 (1867).

Knrsa zagraniczne.
(3-miesięozne.)

N a p o leo n d o ry ......................................
Augsb. 100 złr. nr..................................
Frankf. n. M. loO . . J .......................
Hamb. 100 mark. . . . . . .
Londyn 10 fot.........................
Paryż 100 frank. . . . . .

Rfints o'/.
P a ry  i  3. g ru d n ia

Płacę Zad« 19
_zł.| ct. zł’l Ct.
5ff 4Ć” 55 5tT“
64 70 64 90
51 75 52 25
88 50 89 Ot)
76 75 77 25
78 00 79 0
68 50 68 89
68 00 69 00
72 50 73 00

100 75 101 00
186 00 186 50
85 50 86 00
91 90 92 00

108 90 109 00
71 00 72 00
74 50 75 00

152 00 152 50
160 00 170 00
41 50 42 50
32 00 33 00
36 00 37 00
33 50 34 00
20 00 21 00
21 50 22 50
13 50 14 25

97 90 98 00
93 36 93 50
75 50 76 00
87 75 88 25

106 25 106 75

678 00 679 00
185 00 185 25
246 70 246 9 )
1968 00 1912 0”
213 50 214 00
174 00 174 50
96 50 97 50
82 50 83 Oo

9 50% 9 51
99 25 99 50
99 50 99 70
87 50 87 75

118 90 118 00
47 20 47 30

71 42 00 00

CENNIK GIEŁDY.
L w ow ie dnia 10. grudnia.
I Akcje za sztukę.

Kolei gal. Kar. Ludw......................
Kolei Lwow. Czerń...............................
Banku hyp. galic...................................
1 apierni e z e r l a d s k i e j ......................
Kolej Lwów-Czern.-Jassy....................

U . L isty  sastaw ne za 100 zlr
Tow. kred. gal. m. k , '
Tow. kred. gal. w. a 
Banku hypot. galic.

III. Obllgl za 100 zlr.
lndemnizacyjne galic.............................

dtto. Wk. krakow. . • • ■
dtto. Ks. bukowiń.................

Pożyczki głodow. z r. 1866 . . . .
Pierw. kol. gal. K‘ L. I. e m . . . . .  

dtto dtto dtto U. em. . • • •
dtto dtto Lw. Czerń.

I. emisji • • • •
dtto dtto dtto U. dtto . • • •

IV. Monety.
Dukat holenderski ...........................
Dnkat c e sa rsk i.....................................
Napoleond’or . . ■ • • • • • •
Półimperjał rosyjski ■ • • " •
Rubel srebrny r o s y js k i ......................
dtto papierowy dtto . . ■ • • •

Banknoty, poi. za 100 zł. po • •
Talar pruski s reb rn y ...........................
Pruskie bilety k a s o w e ......................
Srebro ......................... .

Sprzedano: Akcje kolei galic. Kar. Ludw. 
215.50 — Spirytus wiadro 41 miar. 801/, 12.20 (na
dzień ab dworzec Karola Ludw ika). Kminv 9 
wied 15 50.

Płacę Zędaję
w. a. w. a.

zł. | ct. zł. 1 ct.

215 25 216 00
175 50 176 50
72 00 73 60
00 00 200 00

174 50 175 50

78 75 79 25
75 00 75 50
87 75 88 25

68 50 69 00
00 00 00 00
00 00 u 00

100 75 101 75
00 00 00 00
00 00 00 00

00 00 00 0)
00 00 00 00

5 53 5 59
5 58 5 64
9 48 9 56
9 62 9 75
1 80 1 85
1 62 1 6300 00 00 000 00 00 0 11

116
75%
75

1
118

76%
00

gri 
cetns

P o c ią g i  k o le i  ź e la x n e j
Odchodzę ze L w o w a  . . . 0  god. 5 minut lo

„ z K r a k  o wa
n n * '

Przychodzę do L w o w a
" zr ” l. •<>do K r a k o w a  . 0  

S K &  ‘ ° L  Ł w « w s k „ - . C « r i i . »
n

1  r. n .  • • <
71 ' j Z c r n i o w i e c  .

Przychodzą do L ^ o w a !  ! .
* j  * *. *» d o C z e r u i o w i e c

5 
10
8
8
8
2
6

og.  10 
o „ lo 
0 „ 6 
0 „ 6 
O „ 5 
o „ 5
o „ 8
o „ 8

20
20
4

40
32
54
15

14

D o dz is ie jszego  num eru dołącza się 
n a d zw y cza jn y  D o d a tek  „G a­
zety  N a ro d o w ej .44



Ł GAZETA NARODOWA z dnia 1 1 . Grudnia 1 8 6 8 .

Zaproszenie do przedpłaty.
Już przed Nowym rokiem zacznie we Lwo­

wie wychodzić

G AZETA W IEJSK A ,
z dołączeniem doń do każdego numeru ja ­
ko dodatku czasopisma Przyjaciela Domo­
wego. Oba te pisma,— każcie z osobna ob­
jętości dużego arkusza druku — mieścić 
będą: “) przegląd politycznych wypadków, 
korespondencje, kronikę, część handlową i 
przemysłową, rozporządzenia i ustawy, kon 
kursa * V p. doniesienia; b) Przyjaciel Do­
mowy zaś jak dawniej z ilustracjami: p o ­
wieści i opowiadania dziejowe, życiorysy, 
poezje, przedmioty tyczące się różnych ga­
łęzi gospodarstwa i t. p., lozmaitośoi — 
wszystko zatem, co spraw ić może czytel­
nikowi r o z r y w k ę  i p o ż y t e k  z a r a z e m .  
Nadto daną bedzie stosowna premia (lito ­
grafia treści historycznej), jakie dawniej 
czytelnicy tego pisma bezpłatnie otrzymy­
wali. Przedpłata na oba te pisma razem, 
wynosi całorocznie 4 złr. 20 cnt., albo pół­
rocznie 2 złr. lO cnf. Takową przyjmują 
wszystkie urzęda pocztowe pod adresem f 
,L>o administracji Gazety Wiejskiej we Lwo­
wie.* W redakcji dostać można jeszcze 
roćźnlk Przyjaciela Domoite.go z roku 1868, 
który ustępuje się nowym prenumeratorom 
za cenę zniżona, egzemplarz oprawny za 
1 złr. 50 cnt. Równie są tamże trzy pół- 
roczniki czasopisma obrazkowego dla mło­
dego pokolenia p. t . : O piekun p o lsk ich  
dzieci. Egzemplarz oprawny kosztuje l złr., 
albo wszjBtkie 3 tomy razem z 200 ryci­
nami w tekście 2 zlr. 20 cnt. 3239 1—3

Poszukuje się pomieszkania
we Lwowie o dwóch pokojach, a gdyby 
do nich byłS kuchenka, to jeszcze le ­
piej. Kto tpa taki lokal do odnajęcia, 
niech się zgłosi do handlu korzennego 
J .  R. E riih la^^rynku . 3191 2—3

Po szS u je  się realności do kupienia lub 
wydzierżawienia, składającej się z 6 
lubi 8 pokoi, z ogrodem zaparkaniónym 

i studnią. Może, być na Wulce, Stryjśkiem 
Jab nu Nowym Swiecie. Bliższa wiadomość 
u p. jnliana Topolnickiego la Chbrąż- 
czyżnję. ~ Ś443 1—3

P od zięk ow an ie ,
Bez nkdziei życia dzieci moje uratował 

od śmierci w przeciągu trzech dni i do 
zdrowia przyprowadził Wielmożny_ dr. Ju ­
lian Stąpnickf, mieszkający przy ulicy W yż­
szej Ormiąóskiąj pod 1. 126. Wielmożny 
doktorze, pozWftł bym publicznie złożył Cli 
podzitjkę za Twą gorliwość i ojcowską tro­
skliwość, k tórą! okazał w tej chorobie.

Zostaję z wysokiem poważaniem 
3246 1— 1 Władysław Brzeski.

Dj> sp rz e d a n ia  r  l
za 1 200 złr. w. a.

kompletnie urządzony

SKLEP
z towarami kolonialnemi i galanteryjnemi, 

w najcelnńejszem miejscu w Krakowie. 
Przy sklepie s i  4 stancje ze stołami is to ł-  

klm i dla gości. 3245 1—2 
Listy nrirekować W. H. F. poste re­

stante Kraków;
■Wf

Najstosowniejszy

podarunek na kolendę
Elegancko podszyty

szlafrok
& Ę f  *  ■  J L O .

Zupełne
ubranie z im ow e

dobry podszyty su rd u t zim ow y, spo  
dn ie i kam ize lka 

ar. *  3 1 .
Dobrze w atow ane , piękr ie ozdobione

Guby podróżne
z. styryjskiego sukuaJ z kapuzą 

po z E ł a r .  d L ; S 5 . ‘̂ W l
ISzczB gotnej ja k o ś c i  i z w y b ^ fn em  p o k ry c iem

futra do podróży
podszyte barankami i lamowane szopami

po B ł x > .  3 «  - p o
Następnie wszystkie możliwe rodzaje 

ąięzkich sukni

w magazynie sukni
firmy 2703 144-200

Kellfer 4  A l t ,
Wien, (irahen Nr. 3. 1. Słock, 

z u m  „ S to c k  im  E i s c n “ ,
E ck e  d e r  K firu tne is łrasse .

^ Z a m ó w ie n ia  z  p od an iem  o  b j  ę t  o  ś c  i p i e r ­
s i  (d ok o ła  p ie r i i  i p le có w ), o b j ę t o ś c i  w s t a ­
n i e  (d o k o ła  k orp u su ), w y s o k o ś c i  w k r o k u  
( ś c iś le  ort k roh u  a i  do z ie m i)  w y k o n u je  s i«  s u ­
m ie n n ie  i d o łą cza  s ię  k w 1 1 g w a r a n c y j n y ,  w 
k tórym  o św ia d c z a m y , że  sp row ad zan e  od nas s u ­
k n ie  p r z  y j  m  u j  e  m  y  b e z  k o r o w o d ó w  a a -  
p o  w  r ó t ,  g d y b y  s iu  m e  przydały .

P r z e n o szo n e  su k n ie , a m ia n o w ic ie  200 p r z e ­
n oszo n y ch  ju ż  s u r d u t ó w  z i m o w y c h  sp rzed a -  
jemy b a rd zo  ta n io  m n ie j  zam ożnym *

P o sta w iw sz y  a o b ie  za zad an ie , za k u p yw an ie  
w szy stk ieg o  za g o tó w k ą , tud zież zw a ży w szy  , że  
m am y b e z p o śr ed n ie  s to su n k i z  fab ryk am i k r a jo w e - 
m i i z a g r a n ic z ie m i a n a stęp n ie  p o stęp u ją c  z w s z e l­
ką śc is ło śc ią  ja k  n a jr ze te ln ie j , w sze lk ich  d o lo ży -iv, w, _ . i ... tUi m TurlnriiAm i a l i  l i ­m y  starań, a ż e b y  w sz e lk im  żąd an iom  jak  n a j  1 e -  
D i  e j  i n a j t a n i e j  z a d o sy o  u czy n ię .

Z p o w a ża n iem

£-«Uer A Alt, G raben Nr. 3 , 1 . Stoek 
zum „Stock im E isen1*.

i>Ia c ie r p ią c y c h  n a  b ó l ga r-
d l a  i  n u  p j e r s i ,

liir lia ')'? M ek sy k a ń sk a  herbata hal- 
a m ic a i ia  ) pom ogta m j b a rd zo , po  u ż y ­
waniu J J ‘*sc kró tk iem  p o zb y łem  się
b ry p k l,„,tnn łv f lw Pot' m« « ą c /  mnie w i nocy, u JP y że znacznie, a obecnie 
ieszę się snem krzep im y  UOcv. Ura- 
owany wielce donad»m ^
iącym f - y w ai' “ h1dzi ily ' Kto “ ię wiadome mu nęane, ije . . *

’ id>o a usuniecie cletD:0„. erP 

'■pomnwnej *w G  B obm e, c attetier
Luckauerstrasse Nr. 7 . ’

S S u d  h e r b . t r 5 ! 2 5  
można we L w o w ie  jenjm ic v  ^
Adolfa B erlin era , pactkę P 2—2
80 ct. w. a. ta  '
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Wina, Rosolisy, Porter, Rum itp.
a mianowicie:

W in a w ęg ie rsk ie  b ia fe :
• flaszka V, miary

Samorodne, Zieleurtk i Hegelawskie . . po  et. 50, 60, 70, 8J i 1 złr.
Maszlasz 1 Tok,jebią stare . . . . . .  po 1.20, 1.50, 2.50, 3, i 4 złr,
Rnster i Muskat, wyskok .  ......................................................po ct. 80 i 1 złr.

W ina w ę g ie r sk ie  cze r w o n e :
Szesarder, Erlanpr, K«rlo\łttzer i Off e r ................................ po ct- 50, 60, 70 i 80
Sf. Gfeorge i Menescber (desęruwe) • . . .  . . . . . . . po ct- 80 i } złr.

W ina austrjackie:
Retzer, Drinzinger, G um poidsfeirchner..................................... po ct. 40, 50, 60 i 70
Klosterneuburgei* i Voes(auor ' . ............................................................ po ct. 80 i 90

W ina Bordeaux cz erw o n e:
St. Estepbe. St. Jnlięn.................................  po złr. 1.50, 1-75, t  i 2.50
Medor, St. (ji;fii;main i Cbateau Margąux_.............................................. po złr. 2 i  2-50

W in a szam pańskie:
Moet et Cbandon, Anbertin et l ie.
Jacques Gcorge et Cie  ........................  po złr. 3.50, 4, 4.50 i 5

W ina d esero w e:
Maderu, Malaga, Cherry, Paxaret ......po złr. 2.50, 3 i 3.50

R o ż o lisy  p o lsk ie  różnego s m a b u ..............................po złr. —.56 et.
P o r te r  ang ie lsk i Double brown Stout . . . .  po złr. —.67 ct.

„ ,  Imperial (koszowy) . . . .  po złr. 1.40 ct-
P iw o  okocim sk ie  w y ie ż a łe ........................................po złr. — .]$ ct.
R o a zy ą k i. m ig d a ły  i inne towary jak najtaniej polecają

Markiewicz i Wojczyński
3237 1 - 3 « e  L w ow ie w rynku pod I. IGI.
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Filia  c. k. uprz. austr. T o w a rzy stw a  zasta w n iczeg o

J L c m ’  o w w B * -
podaje do wiadomości, iż wszystkie u niej b d n ie m  

15, l i s t o p a d a  b . r .  zapadłe zastawy, to j e s t :

k o i z t o i r n t i ś c i  i  l a n e  t o w a r y ,
w  d n ia ę l i  15. i  16. g r u d n i a  b . r . w lokalu tegoż T  o wa­
rzy stwa ,̂ przy ulicy Długiej nr. 39, w drodze publicznej licytacji 
za gotową zapłatę sprzedawane będą. 3193 2 - 3

' o sz u k liif i s ifl n a u r .7 v n in la  domowego C z w arty  to m  czasopism a^nU nicz^pi^e- rUJłAUKUro hit? I i a u u ^ u io i a  nB wieś do myślowego 3242 1 - 3
dzieci klas normalnych, człowieka z przy- - __ __
zwoitem wyeho(łahlem, któryby Oprócz da­
wania lekcjj z normalnych szkół, posiadał 
wiadomość rysunków. Bliższą wiadomość 
moina powziąć przez korespondencje fran­
kowane pod adresem: Paleolog te Stojano- 
wie ostatnia poczta Radziechów. 32*0 1,1

PudiŁiękowanie.
P. A. Gąsiurowski b S ścit e!
form acyjnego kom isow ego k rak o w ­
skiego, zlecone interesa moje uskn- 
tecznił ku memu zadowolnieniu; łożo­
na ku tem u gorliw ość i punktualność 
zasługuje na  publiesfie podziękow anie, 
k tóre mu oddaję. 3157 2—3

Przem yśl dt 28. listopada 1868.

‘Wtatysław Jastrzębski.

rOBFORANIZEŁAZA

Połączenie w stanie ciekłym pierw ia­
stków, wyrabiających krew i kości, łatwość 
z jaką ten (tSj® Stf upodobni ć przez
najdelikatniejszy żołądek,' wreszcie nazwi­
sko zaszczytnie znane w dziedzinie umieję­
tności samego wyaala|^yń oto są kalety, 
które zjednały temu preparatowi nznanie w 
całym świećre. Fię/Wan ziłazń przywraca 
apetyt, ułatwia trawienie, uitnierza boleści żołądka, 
a najskuteczniejszym jest dla kobiet cierpiących na 
białe upławy (blcAhófńoe), a szbżególniej Za­
dziwiające spłjawig skutki, kiedy idzje o 
rozwiuięeije óiałotworn młodych panienek, 
cierpiących na 'łilW he^łe.

Fosforan ijlaza przywrąoą siły wyni­
szczonym I używa sie po krwotokach, przy 
powrocie do idtbioia, u

przy
po Cięikiih stalkśkiaćh, • 

osobom wątłym, dzieciom i staręom, albowiem
jest to środęk przedewszystkiem toniczny i 
pokrzepiający, 30C6 3 - 1 6

Dostać toożo.ł we L w o w,i e w apte­
kach pp. P io tra  lU ikolascha, B erlin era  i 
R u k e ra ; w KDikowte w aptekach pp. Bru­
nona Mictyńsktitjo i Redybpt; w Brodach w b- 
ptcce p. Franzopa; we Wiedniu w składach 
materjałów afjłłfećrfijyeh pp. Raabe i Ruder, 
w Pradza u p. Fr. V8ete8ky.

Wej tyUir 1 mięt^a
świeżo 1 Norwegii uprowadzony. F la­

szka 80 ct., za opakowanie 20 ct.

P iy n  na od tn ro ien ie ,
doświadczony, wraz e przepisem użycia. 
Flaszeoska 50 ct., za opakowanie 15 ct. 
W aptece pod „Gwiazdą11 3133 3 —29 

P i o t r a  M ik o la s z a .

PAPIER W L i N S E
Ogromae powudżenie tego środka po­

chodzi a jśgo  włki naści doświadczonych, 
sprowadzania na powierzchnię ciała zapale­
nia i rozdrażniania 'najżywotniejszych eżęśei 
organizmu fcttwnątrz. Najznakoipitsi leka­
rze w Paryżu zalecają Panier Wlinsi na 
ka tary , g rypę, zapalan ie  g a r d ł a ,  ro z '  
d raż n ien ie  naczyń  oddeelsow ych  (bron- 
ehites), rea n ja ty z m y  w  lę d źw ia ch  i n e r ­
w ach  b io d ro w y ch  itp.

Jednorazowe lub dw,wazowe nżyeie wy­
starcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia.

Dostać możaa we Lwowie w aptece p. 
Piotra Mikolasza; w Krakowie w npt. p. 
“ ^uuona Miczybskiego. 2829 9—24

Latarnie gospodarskie
do zupełnie bezpieczne­
go ośw ietlania s ta je n , 
i^ a g a z y n ó w , m ły n ó w , 

p iw n ic ,  s t r y c h ó w ,  
po c e n a c h :

1 złr. 60 cent., 2 złr. 20 
cent., 2 złr. 80 centów ; 
w wielkiej i m ałej licz­
bie u

f f tlf rn  w  W ie d n iu
N eubaugasse Nr. 1.

S k ład  wszelkich gatunków  
lam p oiejnych (M oderateur), kamfi- 
jtiowych, jąłso też przedm iotów k u ­
chennych  i do domowego gospodar­
stw a potrzebnych. 2847 9—1*

PASTYLKI PIERSIOWE
ze soku glowiaselj sałaty i laurowych liści 

Pp. Grimault et CJe w Paryżu.
S ąło  wyborne cukierki, złożone z dwóch 

subatancyj znanych w wedy«yjaie ze sw jeb 
własności łagodzących i uśmierzających sku 
teeznie k a s z l e ,  r o z j ą t r z e n i e  w p i e r ­
s i a c h ,  k a t a r y  u p o r c z y w e . -  Cukier­
ki że łącznie z Syropem nadfosforanu wa­
pna uźyWają się dla uśmierzenia m o c n e -
e o  k a s z l u  ( p o ł ą c z o n e g o  z o d p l u -  
w a p i e m  i k o k l u s z  e m). _ 30( 3 6 -  32

Dostać można: we L w  o w ie  w apte­
kach pp. P io tra  A likolaecha, B e rlin e ra  i 
R u k e ra ; w Krakowie w aptekach pp. Bru­
nona Miczyńsktego i Redyka; w Brodach w a-
ptece p. Fransosa; w Rzeszowie w aptece p. 
Szaittera; we Wiedniu w składzie naatsrja- 
łów aptecznych Raabe i Róder; w Pradze w 
składach materjałów aptecznych pana F r. 
V ł e t e k k y .

(N adesłane.)
Pastylki z mleczanu Sody i maneane-

Takim był właśnie cel, jaki sobii założył 
ich wynalazca, p. Burin de Buisson, sławny 
aptekarz z miasta Lyonu, laureat akademii 
medycznej, Z doświadczeń dokonanych w 
różnych szpitalach pokazało się, że te pastyl­
ki są skuteczniejsze od pastylek Viehy, 
od saletrzanu bismutu, od magnezji zwap­
nionej, od węgla roślinnego, w leczeniu 
chronicznych słabości żołądka i 2łego tra­
wienia. A. 11 3014 2 - 8

2729 11—7 Jesttonieoce
niony środek 
prosty i tani, 
a niezawodny 
przeciw naj- 

uporcay- 
w szym  za- 

łw ard z e -  
niom , żółci, 

zam uleniu  
Ż ołądka, za­
palen ia  ki 
szek , b o le ­
ściom  żo łąd ­
ka , w y rz u ­
tom  na* k o r­
nym , gość­
cow i (reu ­
m atyzm ow i, 

podagrze ,
b rak o w i reg u la rn o śc i m iesięcznej w  w ie ­
ku k ry tycznego  p rze jśc ia  panien  i w 
ogóle p rzec iw  w szelkim  słabościom  z 
n ieczystości k rw i i aepsu tych  hum orów  
p o ch o d zący m .

Prawdziwe pigułki Cauyina konser 
wują się bez uszkodzenia przez czas bardzo 
długi. Wynalazca od niedawna przygotowuje 
je  umyślnie zastósowane do klimatu Polski.

Dostać można we L wowie w aptece pp. 
P . M ikolascha i Z . R u k e ra  pod Srebrnym 
orłem, w Krakowie w aptece p- R ed y k a  
w Brodach w aptece p. F ranzosa .

E XTF.AłT Dl YLANGYLANG

do chustk i do nosa.
RIGAUD 4’ t * e w  P a r y ż u  45. 

rue  de n ic h e lieu  ‘
O bydw ie te  p erfum y , k tó re śm y  w prow adzili do 

h u ro p y , gdzie ta k  szybko zoaiazty zw olenników  u -  
zyskane s } z esenc ji ro s im y  U „ o n a  a d o  r a t i s -  
s i m a ,  k to r?  na w yspach fil ip iń sk ic h  dtretYtować 
kazeiny. Won tej rosim y je s t  nadzw ycza ;lu.j Uoti((j 
n ieznane j de lik a tn o śc i, i przew yższa znaczn ie  p e r ­
fum y, iyrme\Extraits de Jockey-Cksb,\ m le tle  ittl.

li to  chce dostać te  perfqp iy  czyste i x p ierw szei 
rijki, ten  n iechaj pobiera tylko w yroby naszeco dom u

GŁÓW NY SK ŁA D  dla W iedn ia  
i dla ca łe j A u strjack ię j m onarch ii tio 
sp rze d aż y  en gros u p.

- A —  ■ ■  &  -
W i e n  W ollzeile Nr. 1 —3.

Można także dostać we LWOWIE 
w  handlach panów R. S C łlW A R C A - 
S łeifa S y n ó w , i B e r lin e ra ; w K r a - ’ 
k o  w i e  V. B. U ahna, w B r o d a c h  
Iłl. S. L ranzosa, w T a r n o p o l u  dr 

_ Buchelta. 3097 2— 15

S ik a w k i o g n i0 ^ ^ F ai,ry h i urządzona
kiszki, pompy J T  , ^Ws
wiadra oguiow ^ ^ ra u tn je . Un-
Przyrz^dy d l a ^ T  \ r | n  a t i OWf l f i e

w W iedn iu
I e o p o ld s ta d t , Itticsbachgasse  

1 S  g e g e n a b e r  d em  A u g a rta n .

tn ie .

M o l u  i  B a l -
organu Towarzystwa gospodarskiego galicyj­
skiego, pod redakcją prof. G(iasberga wy- 
chodsić będzie począwszy od 1. stycznia 
do l .  lipca 1869, podobnie jak dotąd w ze­
szytach, po dwa ześzyty na miesiąc. P rzed­
p ła ta  ha tom, obojmujący 18 arkuszy druku 
z 6 wielkiemi tablicami Jitografuwanemi, 
wyrosi z  p rz e sy łk ą  p o cz to w ą  w kraju 
2 złr. w. a., w Frnsiech 1 '/, talara. Przed­
płatę należy przesyłać wprost do red ak cji 
„R o ln ik a1' w  L ab o ra to rju m  chem icznem  

ak ad em ii technicznej w e Lw ow ie.

1 j . 13

0 . k. uprzyw. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny.
K u p o n y  s ty c z n io w e  roku 1869 od kwitów tymczaso­

wych na ak cje , zakładu naszego wypłacane będą

po ^25 złr. w . a.
począwszy od dnia 2. stycznia 1869, w głównej kasie  na­

szej we Lwowie, lub w kasie Filii naszej w K rakow ie.
Lwów dnia 8 . grudnia 1868. 3244 i_ j

Dyrekcja.
M to ca rn ie  p a r o w e  i lo k o m o b ilc , ż n iw ia r k i tSamuelsohna i 
Spółki, s ie w n ik i  s z e r o k o r z n tn e  systemów G arotta i S m y th a , 

® ^ v,m as*yn y  do  p r z e tr z ą sa n ia  i g r o m a d z e n ia  s ia n a , bro*  
j j r u T n y  i p la g i J. F. Howarda, m lo c a r n ie  ręczne i z kieratami, 

m ły n k i do  ś r u t o w a n i a  o d  15  z ł r .  p o c z ą w s z y ,  s ie c z k a r -  
* e ^ 0 n ie , m ly n k f d o  c z y s z c z e n ia  zb o ż a , te r lic e  f m a s z y ­

ny czyszczące k o n o p ie  z paździerzy, jakoteż wszelkie w
zakres gospodarstwa roirte°-o wchodzące przodiniory poleca, zaręczając za najsumienn-*' isae 
takowych wykonanie, FABRYKA MASZYN KOLN CZYCM

Juliusza Carów na Smichowie 24, w Pradze.
C enniki n osvH *  sie beztitsinip franko. 2707 3 7 ^ 7

Tylko zamówić prędko a nie czekać do ostatniej chwili,
w którym ł>o ra iłe  »io moźnaby ręczyć za szybką przesyłkę, gdyż spodziewa 

my się nawału. Następujące figle na gwiazdkę i na św. Sylw estra: 
R f t r i t a f t  b o m U tfr iw t fiSu r-W przestaw iające B smarka i inne osobistości, 
I ł l ł lU ł iu  nutU iV ł>U O  poruszające się, pobudzają nadzwyczaj do śm iechu; 
1 sztuka et. 90, zlr. 1.2 ), 1.50, 3-80, 2.

d Y lA ri i3,140 3t030W,|y fi4*el dl'J dam; w pierwszej ehwilł zdije śle, 
IU5i'D  U A lul/i iż mamy przed oczyma żywe dziecko ; z zadziwieniem jednak 
po bliższem przypatrzeniu się postrzegamy, że to albo mydło, albó gąbka do  
mycia, albo kawał ręcznika : 1 sztuka złr. l.io .
G 7 a r  bez K fe tk y -  Bnselriku. Za pomocą teriłdipreyrHidn
GZiOł J U n lG jo t *  u  można wywoływać i sprzątać duchy, nie bedrti cz*rodz p- 
jetn; 1 przyrząd ct. 85, zlr. 1.50, 2.30, 2-60, 3.80. 3.60.
r . h n c ł i r i  n ° sa  do codziennego użytka dla mężczyzn, prze-ęaczone na 
U llU a l& l cel tajemny, o którym tu przemilczamy, 1 paczka o 2 t'#4ib# ->40 et. 
E c l r n m n ł n w f l ó  uiożna cygara znajdujące się w pularesie właaayi*, i tyin 
L o K u llIU lU  W uli sposobem zrobić sobie żart z kogoś ; cygi
sztuje tylko 45 et.

naśladują dokładme śpiew s ło w ik a ;

arówka Ja k a  ,ka- 

1 sztnka tylkoSłowicze tony 35 ct
En in « n rn t* łr  weale nie niebezpiectuy i bez odoru, prawdziwie pięftnjl eL 10.
f a j e r w e r j f  20, 3 V, 40, 60, GO, 70, 80 za I sztukę.

Oprócz tego rozsyłają się za g o t ó w k ę ,  lub przektzem pocztowym tysią­
czne artykuły figlarne, galanteryjne i użytkowe. Cenniki gratis. 3209 1—6

E r s t e r  J P a ris c r  ffia& ar fur Oesłcrreich in Wien,
verl«nffpr#e KiifnBinersilMhSr P a ia is  51. Torip.sco,

G E Ł D
auł Outcr in (ializien ■

bis zur U illfte des ree ilen  W erth es der.selben, ist mnter den D i l l i g a c q n  B e -  
cT i n g u n g e  n  immer ® ^ ® ® 8 l c i c b  zu baben, durch Ferm ittlung des H ipotiie- 
ken -C om issions-C om pto ir’15 dfs J o s e f  S im ltsc łl R itter won HoJUenbllłlll 

in w ie n ,  M a iia h i l f ,  Ł a u n i t z g a s s e  Nr. 3. im i .  stock. 3139 2 - 3

Mam zaszczyt podać niniejszem  do pow szechnej w iadom ości, iż

1 N A

d la  A ustrjacko-W ęgierskiej m unarchii nabyłem . — Przez ten w ynalazek odpada nadal w szelka do tąd  używ ana 
kosztow na robo ta  studzienna. T ak a  studnia, k tó ra  do głębokości 30 stóp  ty lko  lo u  złr. kosztuje, w p rzeciągu  
jednej godziny urządzona byw a, i w jednym  i tym  samym dniu na rozm aite dowolne m iejsca przeniesioną być 
może, d ostarcza  w jednej godzinie 40  do 45 w iader wody. T ych  studzien rurow ych można w yłączni.,f tylko 
u ranie dostać.

3247 1 - 3

Jó ze f Scbulhof,
W ien., Graben Nr. 12. 1
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Ustawa z dnia 5 . grudnia 1 8 6 8 ,
mocą której reguluje się w zastąpionych w Radzie 

państwa królestwach i krajach sposób spełniania obo- 
jwiązku służby wojskowej.

Z a  zgodą obu Izb Rady państwa uznaję za 
stosowne rozporządzić co następu je :

A rt. 1. Sposób spełniania obowiązku 
służby wojskowej określa się następującą ustawą.

A rt. 2. Ustawa niniejsza staje się praw om o­
cną z dniem ogłoszenia, i ma też ze wszystkiem i 
w §§. 21 do 29 włącznie wymienionemi uw zględ­
nieniam i zastosow aną być do służących obecnie 
w arm ii lądowej i m arynarce wojennej, z tem j e ­
dnak ograniczeniem , że ze względu na trudności 
przechodowe u niektórych broni, przeniesienie 
asenterowanych w r. 1865 i 1866 do rezerw y, 
tam, gdzie to wspólny miuister wojny z ministrem 
obrony krajow ej uzna za nieodzownie potrzebne, 
nastąpić ma dopiero w r. 1870, zaco uwolnieni 
oni zostaną podczas trw ania sw ego obowiązku słu­
żenia w rezerwie od wszelkich ćwiczeń wojskowych.

A rt. 3. Istn iejące dla m iasta T ryestu i jego 
okręgu co do w ypełnianiaobow iązku służby wojsko­
wej w yjątki i uwzględnieuia, zuoszą się niniejszem.

Dotychczas zupełnie od służby wojskowej 
wolni obowiązani do niej z byłego obwodu K ottaru i 
stałego lądu byłego obwodu Dubrownickiego w k ró ­
lestw ie Dalm acji, m ają zadość czynić obowiązkom 
służby wojskowej tylko w landwerze.

O organizacji i użycia mocą niniejszej usta­
wy obowiązanej do służby wojskowej ludności 
Tyrolu i V orarlbergu, k tó ra  do uzupełnienia puł­
ku  strzelców  nie będzie potrzebną, jakoteż o w y­
pełniania tam obowiązku służby wojskowej land- 
w ery, zostaną wydane bliższe określenia w drodze 
praw odaw stw a krajowego.

Art. 4. Te osoby, za które przed wejściem 
w Życie tej ustaw y  złożono i przyjęto w myśl 
rozporządzenia z dnia 21 grudnia 1856 r. taksę 
uw alniającą, zostają od wszystkiej służby w ojsko­
w ej zupełnie i na zawsze uwolnione.

Art. 5. W razie grożącego niebezpieczeństwa 
wojny, gdyby przepisany stan  wojenuy wojska 
lądowego i m arynarki nie był kompletny, m ogą 
wszyscy ci, którzy w myśl dotychczasowej usta­
wy o uzupełniania armii obowiązani byli do służ­
by wojskowej, i uczynili wprawdzie zadość swemu 
obowiązkowi stawiennictwa, ale niezostali wciele­
ni do arm ii (m arynarki wojeunej) a 32. roku życia 
jeszcze nie ukończyli, m ogą w m iarę swego wie­
ku pociągniętym i być na czas trw ania wojny do 
służpy w fezerw ie albo W landwerze.

Art. 6- Od dnia w ejścia w życie tej ustawy 
k ara  cielesna i k ara  kajdan nie mogą już być zasto- 
sowywane w wojsku, m arynarce wojeuuej i w 
laudw erze.

A rt. 7. Co du kar, m ających być wymierza- 
nemi w myśl niniejszej ustaw y, należeć ma prze­
prowadzanie procesn, wyrokowanie i wykonywanie 
do władz politycznych w edlng wydanych dla nich 
przepisów o wykonywaniu politycznej władzykarnej,

Art, 8. Mój m inister obrony krajowej w po­
rozumieniu z wspólnym ministrem wojny ma w y­
dać potrzebne do wykonania tej ustaw y rozporzą­
dzenia. (

Buda, dnia 5. grudnia 1868.
Franciszek Józef w. r.

Taafe W. f- P^ener w. r. Hasner w. r. Potocki w. r. 
O iskra  w. r. Herbst w. r . Brestel w. r. Berger w. r.

U staw a w ojsk ow a .
§. 1. O bow iązek służby w ojskow ej je s t po­

wszechnym , a, każdy  zdolny do broni obywatel 
państw a os; seie w ypełniać go m ns!.

§ .2 .  S i  zbrojna rozpada się na armię, 
m arynarkę y, d en n ą , landw erę i rezerw ę uzu­
p e łn ia jącą , c J a tn ią  ja k o  uzupełnienie w y d arza­
jąceg o  się podczas wojny w arm ii (m arynarce 
w ojennej) ubytku w ustanow ionej sile wojennej.

O ustanow ieniu pospolitego ruszenia rozporzą 
dzi osobna ustaw a.

§. 3. Ibow iązek  w stąpienia do arm ii, do 
m arynarki w ojennej lub landw ery (§. 2 )  rozpo­
czyna się z dniem 1. s tyczn ia  roku kalendarzo­
w ego, w którym  obowiązany do służby wojsko­
w ej kończy rok 20. życia.

§. 4. O bow iązek służby w ynosi:
w a r m i i  i m a r y n a r c e  w o j e n n e j .
a) trzy  la ta  w linii;
b) siedm  lat w rezerw ie ;
w l a n d w e r z e :
a) dw a ła ta  dla tych, którzy po ukończonej 

służbie v arm ii albo z rezerw y uzupełniającej 
przeniesi ai zostają do landw ery, i

b) lai dw anaście d la  obow iązanych do służbv 
w ojskow ej, bezpośrednio (§.32) do landw ery w cie­
lonych.

Przeznaczeni do rezerw y uzupełniającej po- 
zostają aż do skończonego 30. roku  życia nale­
żącym i do służby w arm ii (m arynarce wojennej) 
($• 2. i 32.)

Ci, co swój obowiązek służby wypełnili w m a­
rynarce w ojennej, nie są  obow iązani do służby 
w landwerze

Czas służby w szystk ich  w regularnym  okre­
sie (§■ 31-) 'ab  dodatkow o do d. 1. października 
a se n te r o w a n y c h , liczy się od 1. października roku  
staw iennictw a, a czas służby w cielonych po za 
tym  okresem lub ochotników , od dnia poboru.

§. 5. W  raz?e ? jeże li osobną ustaw ą po­
stanow ione zostanie utw orzenie pospolitego ru ­
szenia, bęflzie ono m ogło być tworzonem  ty l­
ko z ochotników, n ienależących ani do arm ii lub 
m arynarl ’ wojennej, ani d 0 landw ery.

§. 6. K to w w ieku zdolnym do służby 
w ojskow ej (§§. 3. i 4.) uzyskał praw o obywatel- 
s tw a w m onarchii, powinien bez w zględu na  to, 
czy i w jak i sposób dopełnił obow iązku służby 
wojskowej w swym dawniejszym  kra ju  rodzin­
nym , w ypełnić nadto  w m iarę w ieku sw ego 
p rzypadający  nań jeszcze podług ustaw y niniej­
szej obow iązek służby wojskowej.

§. 7. A rm ia i m ary n ark a  w ojenna są p rze­
znaczone do obrony całej m onarchii przeciw  n ie ­
przyjaciołom  zew nętrznym , tudzież do utrzym a­
nia porządku  i bezpieczeństw a w ew nątrz .

§. 8 . L andw era  podczas w ojny służy do po­
parc ia  arm ii i do obrony w ew nętrznej, podczas 
pokoju w yjątkow o także do u trzym ania porządku 
i bezpieczeństw a w ew nętrznego.

§. 9. Gdy będzie tw orzone pospolite ru ­
szenie (§. 2.), to m a ono być użyte do popar­
cia w ojska i landw ery w odpieran iu  n iep rzy ja ­
ciela, gdy usiłu je w targnąć do kra ją , i w walce 
z nim, jeżeli już w targnął.

D latego  staw ia  się pospolite ruszenie jako  
część składow ą siły zbrojnej, pod pieczę praw a 
narodów .

§. 10. N ależący do armii (m arynark i wo­
jennej), a  obow iązani do służby w l in i i , na 
wezw anie w ładz w ojskow ych w każdym  czasie 
do służby staw ić się winni.

R ezerw a może być pow ołaną częściowo a l­
bo całkow icie tylko na rozkaz cesarza d la  uzu­
pełnienia sto jącego w ojska i m arynark i w ojen­
nej na stopę wojenną.

Jeże li ty lko częściowe pow ołanie rezerw i­
stów  do czynnej służby w ojskow ej okaże się po- 
trzebnem , to ma się to dziać podług kolei lat, od 
najm łodszych począw szy.

Pow ołanie i nruchom ienie landw ery n a s tę ­
puję także ty lko na rozkaz cesarza wedle z a ­
w artych  w ustaw ie o obronie k rajow ej określeń.

Pow ołanie i o rganizacja pospolitego rusze­
nia (§. 2.) u rządza się na rozkaz cesarza w dro­
dze m inisterstw a obrony k ra jow ej, w m iarę i o 
ile krajow i bezpośrednio zag raża  napad  n iep rzy ­
jacielsk i. F ak ty c z n e  spożytkow anie pospo litego  
ruszenia zawisło od naznaczonego przez N. P a ­
na w odza w ojskow ego (Militarbefehlshaber).

D otyczące w ładze w ojskowe i lan d w ery  
zw ołują rezerw istów  i landw erzystów  do perjo- 
dycznych ćwiczeń w ojskowych (§. 36).

§. 11. Potrzebną do w spólnej obrouy ca­
łej m onarchii siłę arm ii i m arynark i w ojennej, 
ustanaw ia się w myśl §§. 1., 2., 3. i 36. ustaw y 
z dnia 21. grudnia 1867 D. u. p. nr. T46, w po­
rozum ieniu z w ęgierskim  sejmem m ocą niniej­
szej ustawy, nie d o tyka jąc  konsty tucy jnych  praw  
ciał reprezentacyjnych, na 800.000 łudzi na zu­
pełnej stopie wojennej, nie w liczając w to od­
działów  P ogran icza  w ojskowego.

W  siłę tę wchodzi już  i rezerw a (§. 4.)
W ojenna ta  siła  arm ii i m arynark i w ojen­

nej ma obow iązyw ać przez najbliższych la t 10.
W nioski, m ające na celu dalsze niezm ienne 

pozostaw ienie lub zmianę ustanowionej siły  wo­
jeunej, w każdym  razie  przed końcem  dziew ią­
tego roku reprezentacjom  obu części m ouarehii 
konstytucyjnie celem now ego układu przedłożo­
ne być  w in n e .

§. 12. O gólna siła  landw ery pow staje z li­
czby obow iązanych do służby w landw erze.

Reprezentow ane w R adzie państw a k ra je  i 
k rólestw a, z w yjątk iem  T yrolu  i V orarlbergu, 
staw iają  łącznie 7*9 batalionów  piechoty , tudzież 
z każdego okręgu  uzupełniającego każdego 
pułku jazdy  po jednym  lub dwa szw adrony k a ­
wał er ji.

Bliższe postanow ienia zaw iera ustaw a o land­
w erze.

§ .13. M ający być rozdzielonym stosow nie do 
liczby luduości m iędzy królestw am i i k ra jam i w 
R adzie państw a reprezentow anem i z jed n e j, a 
k rajam i korony w ęgierskiej z drugiej strony, 
kontyngent do u trzym ania arm ii i m arynarki wo­
jennej w oznaczonej pow yżej (§. 11) sile, ze 
względu na zaprow adzony system  k ad r i m usztry, 
tudzież do utw orzenia rezerw y potrzebny, może 
po oznaczeuiu takow ego , przed upływ em  lat 10 
Dyć zakw estjouow anym  tylko w tym  razie , je ś li  
cesarz podw yższenie lub zniżenie kontyngentu  
za konieczne uzna, za pośrednictwem  dotyczących 
rządów odpow iedzia lnych ; faktyczne odstaw ie­
nie rekru tów  może ato li ty lko wtenczas n a s tą ­
pić, jeżeli ustaw odaw stw o na ów rok pobór już  
uchwaliło.

D ziesięcioletnia ogólna rezerw a nie powinna 
być w iększa od pierw szego rocznego kontyngen­
tu rek ru tów , w edług poprzedniego ustępu po- 
zwolonego,

P rzy  rozkładzie dotyczącego kontyngentu 
obu części m onarchii, dopóki w obu dzielnicach 
nie zostaną przeprow adzone oparte na  pew nych 
zasadach nowe spisy ludności, posłużą istn iejące 
dotychczas o spisaeh ludnośei data urzędowe za 
podstaw ę, podług których z ustanow ionej siły a r­
mii 800.000 p rzy p ad a  na k ra je  i królestw a w 
Radzie państw a reprezentow ane 470 .368 , a na 
ludność korony w ęgierskiej 329.632 ludzi; lu ­
dność zaś Pogranicza, w ykonyw ująca w inny 
sposób służbę w ojskow ą, dopóty nie wchodzi w 
tę rachubę, dopóki insty tucja  P ogranicza woj­
skowego faktycznie istn ieć będzie.

§. 14. Arm ia i m arynarka w ojenna uzupeł­
n ia s ię : . . .  ,

a) przez w cielanie elewów z w ojskowych 
zakładów  naukow ych (§. 19.);

b) przez dobrowolne w stępyw anie (§. 2 0 —24);
c) przez staw ianie z urzędu (§. 45—47.);
d) przez staw ianie regu larne , a w razie wojny 

p r z e z  wcielanie przeznaczonych do rezerw y uzu­
pełn iającej, k tórzy nie przekroczyli jeszcze  trzy ­
dziestego roku życia (§. 31 <

§ j 5. Landw era uzupełnia s ię :
a) przez wcielanie rezerw istów  po ukończe­

niu służby w armii i przeznaczonych do rezerw y 
uzupełniającej, którzy trzydziesty rok  życia p rze­
kroczyli (§*. 4.);

b) przez bezpośrednie p rzydzie lau ie  obowią- 
zanych do służby wojskowej (§• 32.);

c) z tak ich  ochotników, k tórzy  swemu obo­
wiązkowi staw ienia się zadość uczynili, już  nie są  
obowiązani do służby w landw erze, lecz jeszcze

1 są zdolni do służby, mianowicie z obowiązkiem

służby dwuletniej, ew entualnie na czas trw ania 
w ojny.

§. 16. Dla w stępujących do arm ii i m ary­
nark i wojennej po trzeba:

a) p raw a obyw atelstw a w jednej z obu po­
łów pańs: w a ;

b) potrzebnego uzdolnienia um ysłow ego i 
c ie lesnego , a w zrostu najm niej 59 cali m iary 
w iedeńsk iej;

(po triebm  dla arm ii profesjoniści, dalej m aj­
tkow i i rzem ieślnicy okrętow i przyjm ow ani bę­
dą bez w zględu na w zrost ciała)

c) w ieku najm niej skończonych lat 17 a  n a j­
wyżej lat 36.

C udziziem cy tylko za zezwoleniem  cesarza 
m ogą w y ątkow o przez czas p rzepisany  być przy­
puszczeni do służby w linii pod w arunkam i ó) 
i c), jeżeli się w ykażą bezw zględnem  pozw ole­
niem rządu swego.

§. 17. Tym czasow e uw olnienie od obow iąz­
ku w stąp ien ia  do a rm ii, m ary n ark i wojennej 
lub landw ery, otrzym uje :

1. syn jed y n ak  niezdolnegó do zarobku ojca 
lub owdowiałej m a tk i;

2. po śmierci ojca, w nuk je d y n a k  niezdol­
nego do zarobkow ania d z iad k a , lub ow dow iałej 
babki, jeśli syna nie m a ją ;

3. b ra t zupełnie osierocałego rodzeństw a.
Do uw olnienia może je d n a k  rościć sobie

praw o ty lko ów jed y n y  syn, w nuk lub b ra t, j e ­
śli od uwolnienia jeg o  zaw isło utrzym anie jego  
rodziców, dziadów  i rodzeństw a, a  on obow iązku 
tego dopełnia.

N ieślubnemu synowi przysłużą to  samo p ra ­
wo do uwolnienia, jeżeli od jeg o  uw oln ien ia  za­
wisło utrzym anie jeg o  nieślubnej m atk i i on ten 
obowiązek w ypełnia.

P rzypuściw szy te sam e w aru n k i, zarówno 
ja k  jedyny  syn, wnuk lub b ra t m a być tra k to ­
w any i te n , k tórego jed y n y  b ra t albo reszta 
b ra c i :

a) zostają w służbie w linii lab w rezerwie,
b) jeszcze nie m ają la t 18, lub
c) z powoda ułomności um ysłowej lab cie­

lesne', do wszelkiego zarobkow ania są  niezdolni.
Kto na podstawie tych postanowień był tym ­

czasowo uwolnionym, lecz tytuł, z którego był u- 
wolnionym, utraca, lub w arunków onego dopełniać 
zaniedbuje, podlega obowiązkowi w stąpienia do 
armii, m arynarki wojennej lnh landw ery w przy­
padającej klasie w ieku swego.

O tym czasowych uwolnieniach rozstrzyga k o ­
misja asenterunkow a (§. 22), od której odwołać 
się można do m inisterstwa obrony krajow ej, k tó ­
re uprawnione jest delegow ać dotyczącą władzę 
k ra jow ą do wydania orzeczenia.

Przeciw  orzeczenia kom isji asenterankowej, 
potwierdzonem u przez ministerstwo obrony krajo­
wej lub przez d e leg o w an ą  w  tym  celu w ładzę po ­
lityczną, niema już dalszego rekursu .

§. 18. Obowiązani do slnżby wojskowej,
którzy wprawdzie nie do w łaściw ej służby, lecz 
natomiast do innych, powołaniu ich odpowia­
dających usług w celach wojennych są przyda­
tnymi, w razie wojny do takow ych pociągani 
być m ogą.

§ 19. W cielanie elewów, występujących z 
wojskowych zakładów  naukow ych do arm ii (m a­
rynark i wojennej), zarządzają władze wojskowe 
podług istniejących w tym  względzie osobnych 
przepisów.

Każdy elew zakłada tego, wykształcony bez­
p łatn ie lub z fundacji, przez la t 10, każdy zaś 
za połowę przez łat 7, a jak o  p łacący  elew w y­
kształcony przez 4 lata, od dnia wystąpienia z 
zakładu, w armii (m arynarce wojenuej) służyć 
powinien. .

§. 20. Dobrowolnie może każdy krajow iec
wstąpić do armii (m arynarki wojennej), jeżeli ma 
potrzebne do tego wymogi (§. 16).

W ykluczeni są ci, co nieposiadają pełni praw  
obywatelskich z powodu odcierpianego wyroku  
sądowo-karnego.

Małoletni, chcący dobrowolnie w stąpić, po­
trzebują przyzwolenia ojca lub opiekuna swego.

W stępującem u dobrowolnie przysłużą pra­
wo obrania sobie korpusu wojska, w  którym  
s łużyć pragnie, przypuściwszy że obrany korpus 
armii jest uprawnionym do przyjm owania ochotni­
ków, i że ochotnik posiada odpowiednie zdolności.

Owym obowiązanym do służbv, którzy sto­
sownie do klasy w ieku swego (§. 32) już są po­
wołani d ' regularnego staw ania, przez czas trw a ­
nia okresu stawania wstęp dobrowolny nie je s t 
dozwolonym. Ten, co praw nie był obowiązanym 
do stawania a nie stanął, strae il przeto prawo 
dobrowolnego w stąpienia dopóty, dopóki się nie 
podda decyzji komisji asenterunkow ej o zaniecha- 
nem stawaniu.

§, 21. Krajowcy, którzy posiadając stopień
w ykształcenia, odpow iadający ukończonym stu- 
djom w  gimnazjum wyższem, wyższej szkole re ­
alnej w równym je j  zakładzie, pod tym wzglę­
dem  wykazują się św iadectwam i publicznych lub 
tym podobnych zakładów  z cechą publiczną, lub 
poddawszy się egzaminowi przed kom isją umyślnie 
do tego ustanow ioną, wstępują dobrowolnie do a r­
mii i Prz®z cza8 służby z w łasnych funduszów 
sie ubierają, żyw ią i uzbrajają (przy jeździe tak ­
że* j konia sobie kupują i o utrzymanie konia się 
starają), w czasie pokoju już po jednorocznej 
czynnej służbie, począwszy od dnia w stąpienia do 
służby, do rezerw y przeniesieni zostają, i w razie 
jeżeli ebeą kontynować studja swoje, m ają prawo 
wyboru garnizouu, tudzież roku służby jeduo- 
rocznej a  ̂ do 25. roku  żyeia. Jeżeli ponoszą ko­
szta własnego pomieszkania, natenczas wolno im 
nie mieszkać w koszarach.

Jakie zakłady naukowe krajowe zagraniczue 
w tej mierze za równe uznane zostaną z gim na­
zjam i wyższem i lub wyższem i szkołam i realnemi, 
tudzież w jaki sposób komisja mieszana ma być 
złożoną, jakoteż przedmioty i sposób egzam ino­

wania, o tem orzeknie m inisterstwo krajow e w 
porozumieniu z w spó'nem  m inisterstwem  w ojny.

T akże pozbawieni środków  utrzym ania z po­
wyższej kategorji, jeżeli ubóstwo, tudzież n iena­
ganne i obyczajne zachowanie, w  głównych zaś 
przedmiotach postępki celujące w ykazują, lub 
św iadectw a dojrzałości albo św iadec tw a  z odby­
tego z rezultatem  uzdolnienia egzam inu rządow e­
go przedkładają, m ogą być przypuszczeni do jeduo- 
rocznej służby ochotniczej i przez ten czas z wspól­
nego budżetu wojskowego pobierać m nndur, ryn ­
sztunek i utrzym am e.

Jeżeli ochotnicy ci jednego i d .u g ieg o  rodzaju  
odpowiednio złożyli przepisauy dla oficerów z 
rezerw y i landwery egzamin i jednoroczną s łu ­
żbę odbyli, w miarę istniejących lub zachodzących 
braków  i stosownie do swej rangi jako asp iranci 
na oficerów, powinni być mianowani oficeram i 
rezerwy.Oficerowie ci podczas dalszej swej służby 
wojskowej jeszcze udział brać powinni w trzech 
tylko ćwiczeniach wojskowych, każdą razą  n a j­
dłużej przez 4  tygodnie.

W razie mobilizacji w przeciągu lat 9ciu, w 
miarę potrzeby i decyzji wspólnego m inistra w o j­
ny powinni być używani w armii lub w landw e­
rze, po 9ciu zaś latach, stosownie do praw nego 
ich przeznaczenia, tylko w landwerze.

§. 22. M arynarze z pow ołania , k tórzy tak  
pod względem ogólnego w ykształcen ia swego, 
ja k o  też ukończonych z dobrym skutk iem  stu- 
djów  w krajow ych lub zagranicznych szkołach 
m arynarskich  świadectwem  lub odpowiednio zło­
żonym egzam inem  się w y k azu ją , zostają  na j e ­
dnoroczną służbę ochotniczą do m arynark i w o­
jenne j przyjm ow ani, z uwolnieniem ich od obo­
w iązku um undurow ania się z w łasnych fundu­
szów, a  po dobrze złożonym egzam inie , tudzież 
w miarę potrzeby m ianow ani zostaną oficerami 
rezerw y m arynarskiej.

Ci oficerowie rezerw y na w ypadek wojny 
obow iązani są  do w szelkiego rodzaju  służby 
m arynarsk ie j.

§. 23. M edycy mogą jednoroczną służbę 
ochotniczą w szpitalach w ojskowych, w e te ry n a ­
rze ja k o  p rak tykanci w eterynarscy przy pu łku  
jazd y  lub a r ty le r j i , lab też przy szw adronie za­
przęgów  polowych — w ypełn iać , je że li po trze- 
bnem w tej m ierze w ykażą się uzdolnieniem .

Podczas wojny będą  oni —  stósow nie do 
ich obow iązku służby — używ ani albo w arm ii 
(m arynarce wojennej) lub w landw erze, a także  i 
w polnych lub innych szpitalach.

§. 24. Farm aceuci m ogą jednoroczną służbę 
ochotniczą pełnić w ap tekach  wojskowych, a 
na p rzypadek  wojuy analogicznie z obow iąza­
nymi do służby lekarzam i będą trak tow an i (§. 23).

§. 25. K andydaci stanu  duchow nego każd e­
go praw nie uznanego kościoła lub stow arzysze­
nia re lig ijn eg o , w razie  w cielenia ich do arm ii 
(m arynarki wojennej) lub do landw ery, o trzym a­
ją  na sw ą prośbę urlop dla dokończenia sw ych 
nauk  teologicznych.

P o  otrzym aniu w yższych święceń, w zględnie 
po dokonanej nom inacji na duszpasterzy , d o ty ­
czący zostaną zaciągnięci w listę  w ojskow ych 
duszpasterzy, a w razie  wojny, stosow nie do 
sw ego obow iązku służby, albo w arm ii (m ary ­
narce wojennej), albo w lan d w erze , tak że  i w 
polnych lub stałych szp ita lach  zajm ą m iejsca 
duszpasterzy.

Gdyby zaś kandydaci ci porzucili s tu d ja  te ­
ologiczne i stan duchow ny, do służby  w ojsko­
wej pow ołani być m ają.

§. 26. Obowiązani do służby w arm ii (m a. 
rynarce wojennej) i landw erze urzędnicy p u ­
bliczni, urzędnicy p ry w a tn y ch , fam ilijnych i 
dziedzicznych dóbr N ajjaśniejszego P an a  , u rzę ­
dnicy funduszów publicznych , rep rezen tacy j k ra ­
jow ych i pow iatow ych, i gmin prow adzących z a ­
rząd  polityczny, je że li posady te  w ym agają  
ukończonych studjów  praw no-politycznych , d a ­
lej profesorowie i nauczyciele w publicznych lub 
podobnej cechy zak ładach  naukow ych, do k tó ­
rych i szkoły ludowe policzyć należy, m ogą na  
przypadek  wojny w liczbie, niezbędnej do p ro ­
w adzenia służby adm inistracyjnej i n a u k i , na 
w niosek dotyczących m inistrów fachow ych za ze­
zwoleniem N. Pana na posadach sw ych pozostać.

To samo postanow ienie tyczy  się  kon- 
dyejonująeych w służbie pocztowej, telegraficznej 
i kolejow ej, o ile są  niezbędnymi do pe łn ien ia  
służby.

§. 27. K andydaci stanu nauczycielskiego 
szkół Indowych i nauczyciele w tychże za­
kładach, dalej w łaściciele odziedziczonych go­
spodarstw , jeże li tamże stale zam ieszk u ją ,.g o ­
spodarstw em  sam i z a rz ą d z a ją , a dochody g ru n ­
tow e gospodarstw a na  sam odzielne ntrzym anie 
rodziny z pięciu osób złożonej w y s ta rc z a ją  
lecz poczw órnej ilości określonych w łaśn ie  do­
chodów nie p rzek racza ją , pow inni po w c ie len iu  
ich do arm ii (m arynarki wojennej) lub landw ery  
w czasie , który nauce w szkołach  ludow ych a  
względnie prow adzeniu gospo d arstw a  najm niej 
p rzeszk ad za , przez ośm tygodn i Wojskowo być 
ćw iczeni, poczem w raca ją  na  Urlop a w c/ a. 
sie pokoju jeszcze ty lko  w  perjodyczńych  ćw i­
czeniach w ojskow ych b io rą  udział

j  l r2J L ę ! a wT yQa-Zy 2 P a ł a n i a ,  k tó rzy  
w ojennej w cieleni z o s ta l i , a  do 

k tórych się §. 2^. n ie  sto su je , dalej dla maszy-
ni;aHrnnr»4#.i' i W U ̂ ^ d n i e n i u  ich technicznych 
żhv m ar n-, ol • ? lla r§ ich w y k s z ta łc e n ia  do słu- 

/  , ,r  Hlej> w  czasie pokoiu zniżyć czyn- 
ną służbę do jed n eg o  r o k u /  ‘ .

s. za . M ary n a rze , k tóry  do m arynark i wo­
jennej w cielen i zostali, lecz do krajow ych szkó l 
m arynark i lub szkół budowy okrętów  uczęszcza­
j ą ,  o trzym ują w pokoju urlop na czas trw an ia  
trekw en tacji szkolnej.

§. 30. Liczba obowiązanych do służby w oj­
sk o w ej, m ających się wcielić do arm ii (m a­
rynark i wojennej) i do rezerw y u zu pe łn ia ją ­
cej (§. 13) ma być rozrepartow aną na po jedyń-
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cze k ra je  i k ró lestw a podług cyfry ludności ta ­
kowych , w  obrębie pojedynczych krajów  zaś po­
dług liczby z d a tn y c h  do w ojska ma być rozło­
żone n a  okręgi poborowe.

$. 81. R egularny  pobór do arm ii (m arynar­
k i w ojennej) i do Iandwery odbyw a się każdego  
roku w czasie od 1. kw ietnia do końca m aja, 
w cielanie zaś do szeregów  z dniem  1. p aździer­
nika.

§. 32. Komisje mieszane przeprowadzają po­
bór z grona obowiązanych do służby wojsko­
w ej, w okręgu poborowym zamieszkałych, po­
dług kolei klasy wieku , a w każdej k lasie w ie­
ku podług kolei losu.

W szyscy od 1. stycznia do 31. grudnia pe­
wnego roku urodzeni młodzi mężczyźni stanowią 
razem jedne klasę wieku , która oznacza się  ro­
kiem urodzenia.

Do poboru pow ołuje się trzy klasy w ieku.
K ażdem u działow i arm ii iub m arynarki p rze­

kazuje się najbardziej do niego uzdolnionych, z 
Uwzględnieniem ile możności życzenia odstaw io­
nych do służby.

L iczba w cielonych w obrębie cyfry  kontyn­
gentu, je szcze  pozostała po pokryciu  potrzeby 
broni specjalnych i zakładów , przydzieloną zo sta ­
nie dotyczącem u pułkow i okręgu  uzupełn ia ją­
cego ; m ają  oni ile możności być pozostaw ieni 
w okręgu  uzupełniającym  dla w ykształcen ia .

Po zupełnem  pokryciu  kontyngentu  dla 
arm ii i m arynark i w ojennej, tudzież d la  rezerw y 
uzupełniającej, nadw yżka zdolnych do służby 
w ojskow ej z pow ołanych trzech k las w ieku każ­
dego okręgu poborowego, do Iandw ery p rzydzie­
loną zostanie.

Przeznaczanie obow iązanych do słnżby w oj­
skow ej pierw szej i drugiej k lasy  w ieku do r e ­
zerw y uzupełniającej, je s t  tym czasow e i nie u- 
w alnia od obow iązku staw ienn ictw a w drugiej, 
w zględnie w trzeciej k la sie  w ieku.

P rzeznaczeni do rezerw y uzupełn iającej m a­
ją , stosownie do sw ego uzdolnienia do rozm ai­
tych  działów a rm ii, być pow ciągani w listy 
staw iennicze, w czasie pokoju pozostaw ieni w 
swoieh obyw atelskich stosunkach, a  ty lko w ra ­
zie wojny na rozkaz cesarza w m iarę swego w ie­
ku  do uzupełnienia arm ii albo m arynark i w ojen­
nej użyci.

Po skończeniu w ojny, pow ołani z rezerw y 
uzupełn iającej opuszczają arm ię czyli m arynarkę 
w ojenną i w racają  do daw nego sw ego stosunku.

Ci obow iązani do słnżby w ojskow ej, k tórym  
w trzeciej k lasie  w ieku przyznano tym czasow e 
uwolnienie od obow iązku służby  w arm ii (§. 17.), 
z w stąpieniem  do czw artej k lasy  w ieku rów nież 
w chodzą do rezerw y uzupełniającej.

§. 33. Jeżeli pow ołany do w stąpienia do ar­
mii, p rzy  regularnym  poborze wcielonym  być nie 
może, to za pom ocą środków  praw nych później 
sprow adzić go n a le ż y ; tym czasem  zaś w m iej­
sce jeg o  w stępu je  podług  porządku  listy  pobo­
row ej, najbliższy jego n astępca , k tó ry  był p rze­
znaczonym  do rezerw y uzupełniającej (§. 32.)

Lecz w m iejscu tylu nieobecnych, ilu praw ­
dopodobnie w ciągu czterech m iesięcy , licząc 
od końca okresu  poborow ego, z uwzględnieniem  
przeciętnego  stosunku zdatności, do służby woj­
skow ej w arm ii i m arynarce wojennej w cielony­
mi byćby mogło, w m iejscu ty lu  nieobecnych na­
leży w cielonych z najw iększym  numerem loso­
wym najstarsze j k lasy  w ieku oznaczać ja k o  na­
stępców  (Nachmćtnner) i w  stosunkach  norm alnych 
puszczać na czterom iesięczny urlop.

Czas do zadośćuczynienia zaniechanemu o- 
bowiązkowi poborowemu trwa aż do ukończone­
go roku 36. (§. 16.)

S. 84. O bow iązani do staw ania , k tó rych  ze 
strony w ojskow ej w zbran ia ją  się przyjm ow ać do 
służby w arm ii (m arynarce w ojennej) łub land- 
werze, m ogą na  w niosek politycznych członków 
kom isji być przedstaw ieni m ieszanej nadkom isji 
poborowej do decyzji ostatecznej.

D ecyzji kom isji tej pod legają  i taey, ju ż  od­
staw ieni do arm ii (m arynarki wojennej) lub land- 
w ery, którzy do końca roku  staw ienniczego jak o  
niezdolni do słnżby n a  odstaw kę przeznaczeni 
zostali.

Przeciw  postanow ieniu tej kom isji odw ołać 
sie  nie można.

§. 35. K oszta  przybycia do losow ania i s ta ­
w iennictw a każdy obow iązany do staw ienia  się 
sam  ponosi. Ubogich w spiera  gm ina, k tó ra  ta k ­
że ponosi koszta  podróży naczeln ika gm iny i u- 
rzędowego tow arzysza obow iązanych do staw ien­
nictw a.

Koszta podróży tych, co mają stanąć przed 
nadkomisją poborową, i dodanej im asystencji, 
ponosi skarb publiczny.

W szelkie inne koszta m ają być pokry te  sto­
sow nie do zasad, istn ie jących  d la urzędow ania 
dotyczącej w ładzy.

§. 36. R ezerw iści w czasie służby w rezer­
wie obow iązani są  brać udział w (rzechkrotuych 
ćw iczeniach w ojskow ych, trw a jący ch  każd ą  r a ­
żą najdłużej cztery tygodnie.

K ażde powołanie (§. 10.) do służby czynnej 
liczy się  za jedno ćwiczenie.

Oprócz tego co roku odbyw a się dla n iepo­
w ołanych rezerw istów  po żniw ach zgrom adze­
nie dla kontroli, k tó re  jed u ak  dłużej ja k  przez 
jed en  dzień trw ać nie może.

Ćwiczenia w ojskowe i zgrom adzenia d la  kon­
troli w landw erze, określa ustaw a o landw erze.

$. 37. K ażdem u, który ukończył praw ny o- 
bow iązek czynnej służby liniowej w arm ii lub 
w m arynarce w ojennej, wolno, jeże li zatrzym a­
nie jeg o  w służbie okazuje  się korzystnem , za­
m iast przejścia do rezerw y, a naw et po up ły ­
wie obowiązku służby rezerw ow ej, z roku na rok 
dalej w znaw iać służbę czynną.

Osobnem i przepisam i określone będą  mate- 
rjalne korzyści dla podoficerów, w tak i sposób 
i pod takiem i okolicznościam i dalej w służbie 
pozostałych.

P ostanow ienia  te  dotyczą także podoficerów 
i landw erzystów , pełn iących  służbę czynną przy 
korpusach  i oddziałach Iandw ery.

S. 38. Podoficerowie, k tó rzy  przez la t dw a­
naście, m iędzy tem i najm niej przez la t ośm j a ­
ko podoficerowie, czynną pełn ili służbę w arm ii, 
m arynarce w ojennej, lub w korpusach  i oddzia­
łach Iandw ery, i dobrą uzyskali konduitę, zy­
sk a ją  przez to praw o do osiągn ięc ia  posad w 
służbie publicznej, tudzież we w spieranych przez 
państw o przedsiębiorstw ach kolejow ych, żeglugi 
parow ej i innych przedsięb io rstw ach .

W ykonanie postanow ień n iniejszych określo­
ne zostanie osobną ustaw ą.

§. 39. R egularne przenoszenie z linii do re ­
zerw y i z rezerw y do Iandwery, z zatrzym aniem  
stopni szarży, dalej uw olnienie z Iandw ery po 
upływ ie ustanow ionego dla każdej z tych kate- 
goryj służbowych czasu (§§. 4. i 15.), nastąp i z 
końcem  g rudn ia  każdego r o k u ; na  przypadek 
wojny przenoszenie to, w zględnie uwolnienie, od­
byw a się dopiero na rozkaz cesarza.

Z  okazji przeniesienia lub uw oln ien ia , do­
tyczący  otrzym uje doknm ent legitym acyjny: opó­
źnione w ydanie dokum entu tego nie pociąga za 
sobą obowiązku służby po za praw ny term in.

§. 40. U rzed  u kończen iem  o b o w iązk u  służby, 
dozw ala s ię  tylko na u w o ln ien ie :

a) jeżeli wcielenie było przeciw ne ustawie;
bj w razie, gdyby się okazała  n iew yleczalna 

niezdolność do służby ;
c) je że li żołnierz wchodzi w jeden  z ok re­

ślonych w §. 17 pod 1, 2, 3 stosunków ; tudzież
d) w  pokoju uw olnienie otrzym ać może w cie­

lony ja k o  następca  (Nachmann) z najw iększym  nu­
m erem  najw yższej k lasy  wieku (§. 33.), je ś li po­
przedn ik  (V6rmann) do końca roku staw ienniczego 
w stępuje do arm ii lub m arynark i w ojennej. Czas 
w ysłużony liczy się  na rzecz n as tęp cy .

W ym ienien i pod c) w ch o d zą , je ś li s to ją  w 
trzeciej lub w yższej klasie w ieku, zaś w ym ie­
nieni pod d) natychm iast, do rezerw y uzupełnia­
ją c e j.

§. 41. W  w ypadkach  pod a) i J) (§. 40.) 
przypuściw szy, że pod 6) nie u lega w ątpliw ości, 
iż niezdatność zachodziła już  w czasie w ciele­
nia, należy ubytek przy  najbliższem  regularnem  
staw iennictw ie w ynagrodzić.

K to bez w łasnej winy poniósł szkodę przez 
bezpraw ne staw iennictw o, m a praw o żądać w y­
nagrodzenia od ty c h , co się  dopuścili winy.

We wszystkich innych wypadkach uwolnie­
nia nie żąda się postawienia zastępcy.

$. 42. K ażdy należący  do k las w ieku, obo­
w iązanych do staw ien ia  się przy  najbliższem

regu larnem  staw iennictw ie , pow inien się w m ie­
siącu  g rudn iu  poprzedniego roku  ustnie lub pi­
sem nie zgłosić do naczelnika gm iny sw ego m iej­
sca rodzinnego lub m iejsca pobytu ; gdyby tego 
z a n ie c h a ł, a je ś li go nie w strzym ała nieprzy- 
zw yciężona p rz e sz k o d a , skazauym  b ę d z ie , bez 
względu na dalsze postępow anie p r a w n e , na 
100 złr. lub w razie niem ożności uiszczenia grzy­
wny na uwięzienie aż do 20 dni.

Grzyw ny przypadają  gm innem u funduszowi 
ubogich w m iejscu pobytu  w innego.

§. 43. N aczelnicy gm in i prow adzący  m etryki 
odpow iadają  za praw dziw ość głów nych podstaw  
do list staw ienniczycb, a p ierw si i za tożsam ość 
osoby w prow adzonego, i powinni być pomocnymi 
władzom  politycznym  we w szystk ich  czynno­
ściach urzędow ych, do przeprow adzenia  staw ien­
n ic tw a potrzebnych.

§. 44. K to przez kom isję poborow ą za nie­
zdolnego na zaw sze do służby w ojskow ej nie- 
zosta ł uznanym , lub kto w trzeciej k lasie  w ie­
ku  nie otrzym ał uw olnienia od obow iązku s ta ­
w iennictw a , temu nie wolno się żenić przed 
w ystąpieniem  z trzeciej k lasy  w ieku.

Do udzielenia w yją tkow ego  pozw olenia na 
zaw arcie  m ałżeństw a w razie zachodzących 
szczególnych , a na uw zględnienie zasługujących 
o k o licznośc i, upow ażnionem  je s t  m inisterstw o 
obrony k rajow ej, k tóre  w tym celu może dele­
gow ać dotyczącą w ładzę k ra jo w ą , lecz pozw o­
lenie to nie p o c iąg a  za sobą uw olnienia od obo­
w iązku w stąp ien ia  do arm ii (m arynarki w ojen­
nej) lub do Iandwery.

§. 45. O bow iązany do służby, k tó ry  się o- 
żenił z przekroczeniem  zaw artego w §. 44. zaka­
zu , z urzędu odstaw ionym  b ę d z ie , a  w razie 
n iezdatności, skazanym  zostanie na  karę  p ie­
n iężną do 1000 złr. w. a. na rzecz gm innego 
funduszu u b o g ic h , lub na w ięzienie do sześciu 
m iesięcy.

T y c h , co zaw inili przez popieran ie zakaza­
nego m ałżeństw a, k a rać  należy grzyw ną do 500 
złr. na rzecz gm innego funduszu ubogich, lub 
w ięzieniem  aż do trzech m iesięcy, nie uw łacza­
ją c  postępow aniu , jak iem u  pod legają  stosownie 
do regulam inów  służbowych, jeśli zostają  w słu­
żbie publicznej.

§. 46. K to obow iązany je s t stanąć przed 
kom isją  staw ienn iczą, a bez należytego usp ra­
w iedliw ienia nie s ta w a , uw aża się za zbiegłego 
od staw iennictw a ; tego  z a ś , co go w tej m ie­
rze z prześw iadczeniem  popiera , uw aża się za 
w spółw innego.

Zbiegłego od s taw ien n ic tw a , staw ia się z 
urzędu, a w razie  uznania go za zdolnego, ma, jeśli 
n ieobecności swojej w przeprow adzonem  w tym 
w zględzie śledztw ie nie mógł uspraw iedliw ić, 
lecz stan ą ł dobrowolnie — przez rok jeden , 
gdyby zaś nie dobrow olnie s ta n ą ł, ma służyć 
p rzez dw a la ta  nad czas praw nego obow iązku
służby w l in i i , -w raz ie  uzn an ia  za  n ie zd o l­
nego do służby w o jsk o w ej, karany  będzie grzy­
w ną aż do w ysokości 150 złr., a w  w ypadku 
niem ożności p łacenia w ięzieniem  aż do jednego  
m iesiąca.

Jeże li w tym  razie zbiegły od staw ienni­
c tw a przekroczył ju ż  36. rok  życia (§§. 16. i 33.), 
karany  będzie grzyw ną aż do 1000 złr. a. w., 
w w ypadku niemożności p łacen ia  więzieniem  
aż do sześciu m iesięcy.

W spółw inni w zbiegostw ie od staw iennic­
tw a popadają grzyw nie aż do 500 złr., albo 
p rzy  szczególnie obciążających  okolicznościach 
aż do 1000 z łr ., a w razie niemożności p łacenia  
w ięzieniu karnem u do trz e c h , w zględnie do 
sześcin m iesięcy.

Gdzie obow iązani do służby uchylają się 
w w iększej liczbie zbiegostwem  od obow iązku 
staw iennictw a, m ożna się chw ycić w drodze roz­
porządzenia nadzw yczajnych środków  zarad ­
czych, pod warnrikiem uspraw iedliw ienia ta k o ­
w ych przed najb liższą R adą państw a.

§. 47. K ażdy obow iązany do służby, k tó re ­
mu udo wodniono rozm yślne uszkodzenie siebie 
sam ego, ma, je ś li do jak ie jko lw iek  służby w a r ­
mii (m arynarce w ojennej) jeszcze je s t  zdolny, 
z urzędu być odstaw ionym  do arm ii i słu­
żyć dw a la ta  po nad  czas trw an ia  służby w 
linii.

§. 48. L andw era p o d le g a :
W pokoju w kw estjach  adm inistracyjnych 

m inistrow i obrony krajow ej , w spraw ach  woj­
skow ych naczelnem u dow ódzcy Iandw ery; bliż­
sze w tej m ierze postanow ienia zaw iera  u s ta ­
wa o lan d w erze ; natom iast podczas wojny i pod 
względem adm inistracyjnym  także m inistrow i o- 
brony krajow ej, pod względem  zaś w ojskow ym  
wyznaczonem u przez N ajj. P ana  wodzowi.

M inister w ojny powinien za pośrednictw em  
m inistra  obrony krajow ej, a w zględnie naczelne­
go dow ódzcy Iandwery, od ostatniego w drodze 
m inisterstw a obrony k rajow ej, odbierać c iągłe 
wiadom ości o stanie, uzbrojeniu, dyslokacji, woj- 
skowem w ykształceniu  i karności Iandwery.

§. 49. Oficerów Iandwery w szelkich stopni, 
m ianuje cesarz.

W yszczególniające i w szelkie w ogóle ozna 
ki we w szystk ich  stopniach, dalej regulam ina 
służbowe i ćw iczenia są  te  same co w arm ii.

§. 50. K ażdy oficer, k tó ry  jak o  ta k i najm niej 
przez rok pełnił służbę czynną, i k tórego się 
nie tyczy  §. 19., w pokoju na w łasne żądanie, z 
zawieszeniem  zw ykłej należności, może być 
przeniesionym  do rezerw y, lub też do Iandw ery, 
gdyby był tylko jeszcze  obow iązany do służby 

. w landw erze.
§• 51. K ażdy oficer, k tó ry  się nie znajduje 

ni w śledztw ie sądu karnego, ni sądu  honorow e­
go, może dobrowoluie złożyć sw oją szarżę, co go 
atoli od w ypełnienia w ym aganego jeszcze  p ra w ­
nie obowiązku służby ta k  samo nie uw alnia, jak  
tego oficera, k tóry  w drodze sąda  karnego  lub 
honorow ego szarży swej pozbaw iony został.

§• 52 Oprócz czasu czynnej służby, stale ur­
lopowani obowiązani do służby w linii, tudzież 
rezerwiści i landwerzyści, przekroczyw szy trzecią  
k lasę wieku, dalej oficerowie rezerw y i Iandwery, 
jako też  z zatrzymaniem pensji i charak teru  w oj­
skow ego spensjonowani oficerowie i urzędnicy, 
jak  również c. k. inwalidzi patentowani, jeżeli nie 
przebyw ają w domach inwalidów, podlegają co do 
ożenieuia się ogólnym nstawom i przepisom^ wsze­
lako z zachowaniem obowiązku służenia w arm ii 
(m arynarce wojennej) lub landwerze.

§. 53. Urlopuicy, w czasie urlopu swego, tu ­
dzież nieznajdujący się w czynnej słnżbie oficero­
wie i żołnierze z rezerwy i Iandwery podlegają 
we w szystkich swych stosunkach cywilnych, jak  
niemniej w sprawach karnych  i policyjnych, s ą ­
dom i władzom cywilnym, i podpadają tylko tym 
ograniczeniom, które w ustaw ie niniejszej są uza ■ 
sadnione i du utrzym ania ewidencji konieczne.

Zostający w czynnej służbie w arm ii, m ary 
narce wojennej i landwerze, podlegają wojskowym 
ustawom karnym i dysciplinarnym ; pod względem 
zaś swych stosunków  cywil nych,nieodnoszących się 
do służby wojskowej, podlegają ustawom i w ła ­
dzom cywilnym.

W  tym względzie osobna ustaw a poda bliż­
sze przepisy.

W szyscy zag ran icą  bawiący oficerowie i żoł 
□ierzo c rezerw y i Iandw ery , dow iedziaw szy  8ię 
w drodze publicznej, że monarchii zagraża _blizka 
wojna, i że powołano rezerwę i landwerę, winni 
bezzwłocznie wracać do kraju rodzinnego i zg ło ­
sić się do odpowiedniej władzy, nie czekajęc do­
piero na osobne wezwanie.

§. 54. Uwolnienie w celu wycbodźtw a może 
być udzielone zostającem u w obowiązku służby w 
linii lub rezerwie ze strony państwowego m ini­
sterstw a w ojny; landw erzyście ze strony m inister 
stw a obrony k rajow ej; lecz obowiązanemu do 
służby w linii tylko wtenczas, jeżeli oboje rodzi 
ce proszącego o uwolnienie, lub pozostały po 
śmierci jednego, drugi rodzic kraj opuszcza.

W razie zaniechania wychodźtwa, dotyczący 
winien dopełnić resztę przerwanego uwolnieniem 
swojem obowiązku słnżby.

Podczas wojny, pozwolenia do wychodźtwa 
nie można udzielać żadnej osobie, obowiązanej 
do służby w armii (marynarce wojenuej) lub land­
werze.

§. 55. Ci obow iązani do słnżby, którzy do 
służby w armii (m arynarce wojennej) lub land­
werze nie mogli być pociągnięci, powinni złożyć 
odpowiednią taksę wojskową dla zakładów  utrzy­
mania inwalidów wojskowych.

W ysokość i sposób ściągania  tej taksy  ok re­
śli odrębna ustawa.

N a  kolcndę
n ie m a  s to s o w n ie j s z y c h  p o ­

d a r u n k ó w , jak :
płótna roinbnrgskie 54 łok ci wied

po 30. 35, 40, 50 do 7 złr. 
płótna ruinburgskie 30 łok ci wied.

po 18. 2J. 24, 28 do 35 złr. 
płótna holenderskie 50 tokci wied. 

po 20. 25, 30, 4o, 50, uo złr. 
płótna su ro w e 30 łokci wied. 

po 12 14. 16, 18 złr. 
eknstki do nosa  

tuziu po 2.5J, 3, 4, 5. 6 do 15 złr, 
chustki b atystow e  

sztnka po 1.50 do złr. 3. 
Pończochy w ełn iane i bawełniane 

-dżin po 6. 7, 8, 10, J2 do 15 złr. 
kalosze w iedeńskie, francuzkie i 

szkockie, 
herbata chińska  

funt po 2, 3 . 4 , 5 j 6 złr. 
akowe poleca najświeższym gatunku 

handel płócien 3188 2 - 8
Hoinkesa i Gruchola

daw nie j Ferd. H oinkesa 
we Lwowie w Rynha Pod , ’173i ^

L. 883.
Obwieszczenie.

Wydzierżawienie doch.“d? * » y t D» 
drogach krajowych w P?.^I®c‘ .ntlu®'ęWtn, 
a to : w Tłumaczu, w M i ł o w a n *  Po&nii 
i w Odajach na czas od 1. *•
na rok jeden lab lat trzy, % ó
21. grudnia 1868. „ J i7 r!

O bliższych warunkach tego wydzior 
zawienia dowiedzieć się można w kacelarji 
Wydziału powiatowego.

Z  W ydziału Rady powiatowe).
I lumncz <j. 4. grudnia 1868.

21,

Uwiadomienie.
W skutek otrzymanej koncesji, otwo­

rzyłem w powiatowem mieście Drohobyczu 
aptekę pod godłem Opatrzności, urządziłem 
takową starannie i zaopatrzyłem ję*nietyl- 
ko we wszelkie zapasy obowiązkowe, lecz 
także we wszystkie nowocześnie używane 
zagraniczne środki i narzędzia lekarskie, 
jakoteż pachnidU wszelkiego rodzaju.

Polecam przeto me nsiugi Szanownej 
Publiczności i zapewniam, że jak najsu­
mienniej wszelkim wymaganiom zadosyć 
□ czynić starać się będę. 317-2 2 —3

L u d w ik  D o b rzy n ieck i aptekarz.

Uwiadomienie.
D yrek c ja  m łyna parow ego w K a­

m ionce S trum iłow ej, m a zaszczyt za­
w iadom ić Szanow ną Publiczność, że 
nowo w ybudow ana p i e k a r  ni a p a r o ­
w a  we Lw ow ie ju ż  je s t  w ruchu i od 
dnia  dzisiejszego w yrób swój sprze­
daje przez sw ego ajen ta , Jana Schu­
manna w  n astępu jących  sklepach 
m ącznych: 3190 2—6

1. P rzy  ulicy Nowej, obok handln 
żelaznego.

2. P rzy  ulicy K rakow skiej, nap rze­
ciw p. Gbtza.

3. p rzy  placu Gołuchow skicb, w 
domu p. Lew kow icza.

4. P rzy  ulicy św. Anny, w domu 
P> Breuera.

Chleb ten odznaczony napisem :
W y r ó b  m ły n a  p a r o w e g o  

K a m io n k i S tr u m iło w e j.
Ed. Neumann dyrektor."

!!! J a  W ilh e lm in a  R i i  !!!
oświadczam niniejszem pnbllGznie iż będąc wdową po śp. dr. A. I i i i ie ,  od 8 lat je­
stem w yłączną ł jed yn ą  producent*? prawdziwej i niesfałszowane.j Oryginalnej 
P a s ty  Pom padour, gdyż tylko sama jedna posiadam tajemnicę robienia takowej. 
Zawiadamiając tedy, że wzmiaukowanej Pasty Pompadour od teraz dostać można 
praw dziw ą tylko w mojem pomieszkaniu
w W iedniu, Leopoldstadt, G rosse M ohrengasse, 14, erste Stiege, T h iir 62,
ostrzegam  publicznie, by nie kupowano jej n nikogo ; obecnie bowiem nie utrzymuję 
ani składu postronnego, ani filii, i rozwiązałam wszystkie poprzednie składy dla za- 
sz ły eh  pofałszowari. Moja prawdziwa Pasta Pompadour, także Pastą Ł adow ną  
zwana, nigdy nie myli skutku. Skutek tej Pasty na twarzy prześciga wszelkie ocze­
kiwania, i jest jedynym środkiem gw arancyjnym  do spędzenia w s z e l k i c h  wy sypek 
na twarzy, pryszczy, piegów, plam wątrobnycb i wrzodów. Gwarancja j est 0 tyle pe- 
Wną, że w razie nieskuteczności zw raca się pieniądze. 2982 6—?

Jeden tygiel tej doskonałej Pasty wraz z opisem używania kosztuje 1 «r. 50 et.
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Przesyłki franco.
Należytość za zaliczką pocztową.

H  E  J r fc  B  ^  I  a .
Chańska wyborow a, Lansin. 3 złr. funt
Lansin  S ian-pchian . . . . • 4 „ «
Srebrzysto-bukietow a dw orska, czyli Lansin Pecha 5 „ »

O trzym ując w kom is na w agę rosy jską  na takąż  sprzedajem y.
3127 3 - 8

Wydawca: Witalis W. Smochowski.

Poczta
jedną stację odległa od Krakowa, nio­

sąca brutto do 2000 złr. w. a. rocznego do­
chodu, z własną realuością, składającą się 
z domu nowego" mieszkalnego z drzewa ó 
5ciu bardzo obszernych pokojach, stajnią 
na 8 koni i 10 krów, stodołą i wozownią, 
wraz z ogrodem 2 morgi wynoszącym, ro­
lą około 30 morgów w najlepszej glebie w 
wiecznej dzierżawie od miasta za bardzo 
niską cenę, jest do zamiany za inną po­
cztę, położoną w zachodniej części Galicji, 
choćby mniejszą, z dopłatą odpowiednią w 
jak najkrótszym czasie, z powodu smutnych 
wypadków familijnych. 3166 3—3

Odpowiedź nastąpi niebawem na listy 
franco poste rest. Wieliczka pod lit. J. K.

Jan Karp/, c. k. pocztmistrz.

Poszukuje się gorzelnika
do zachodniej Galicji. 

Bliższa wiadomość ustnie w 
Administracji Gazety Nardowej.

3 1 5 6  — 3

W  owczarni
zarodowej

w  G E R M A K Ó W C E ,
w Czortkowskim  obwodzie, są

barany skakuny
n a  s p r z e d a ż ,  w cenie po 3 0  do 
150 złr. w. a. sztuka.

Zarządu dóbr.


